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Juk grabarz opędził ludzi do grobu
Średniowieczna ciemnota i zabobon ludu kresowego

J ak  n iep raw d op od ob n e  p rak tyk i lek a rsk ie  
sto so w a n e  są  p rzez  c iem n y , zab ob on n y  lud na 
K resach  W sch od n ich , św ia d c z y ć  m ogą p o n iż ­
sz e  fakty:

P ew ien  w ieśn iak  ze w si B a d o szó w k a  z g ło ­
s ił  s ię  do lek arza  K O P ‘u ze  stop ą , zran ioną  
p rzed  k ilku  dn iam i szk łem . W  ch w ili zg ło szen ia  
s ię  do lek arza , ranny b y ł już zu p e łn 'e  w y c z e r ­
pana A  tętn o  b y ło  led w o  w y czu w a ln e  na sk u ­
tek  k rw aw ien ia . B o oto  jaki dano m u w e w si 
op atru n ek : C a ła  stop a  a ż  d o  p o ło w y  p od u d zia  
o w in ię ta  b y ła  brudnem i szm atam i i ob w iązan a  
p ostron k iem . P o d  szm atam i zn a jd o w a ła  się  
nskórka z za jąca" , zw rócon a  w łosem  w  stronę  
rany. W szy stk o  to s ta n o w iło  sk r z e p łą  b ry łę  i 
cu c h n ę ło  w skutek  p rocesów  gn iln ych , przy-  
czem  rana u sta w iczn ie  d a lej k rw aw iła . Lecz  
chory o zn a jm ił że  n a jlep szy m  sp osob em  na zgo- 
jen ie  s ię  rany jest ow a skórka za ję c z a  i d op iero  
g d y  m u lek arz  za g ro z ił u tratą  nogi, zg o d z ił się  
na in n y opatrunek .

R ozm aici p artacze: babki, zam aw iacze , f e l­
czerzy , zak lin acze , n a sta w ia cze  zw ich n ięć , s k ła ­

d a c z e  z łam ań , sz e p lu n y  itp . w y r zą d za ją  n ie ­
s ły c h a n e  szk o d y . —  O to k ilka innych  faktów , 
stw ierd zo n y ch  p rzez lek a rzy  K O P  u: P ew n ą
k ob ie tę  le c z y ł fe lczer  na za p a len ie  sp o jów ek , 
tym czasem  lek arz  s tw ie r d z ił w rzód , p rzeb ija ­
jący  rogów k ę i n a stęp o w ą  ś le p o tę  jed n ego  oka  
na tle  ja g licy . P rzep ro w a d zo n e  w  tym  dom u  
b ad an ia  s tw ie r d z iły  zara żen ie  jag licą  w sz y s t­
k ich  d ziec i. Innym  razem  um arł p a c jen t na z a ­
p a le n ie  w yrostk a  rob aczk ow ego , k tórego  fe lczer  
le c z y ł na ból żo łą d k a  siln ym  p r z e c z y sz c z a ją ­
cym  środ k iem . C h łop ak , le czo n y  p rzez fe lczera  
na rw ę k u lszow ą, m ia ł o tw a rtą  g ru źlicę  p łuc.

A  cóż m ów ić d o p iero  o rozm aitych  zio łach  
do picia, sm arow an iach  i zam aw ian iach , s to so ­
w an ych  p rzez zn ach ork i i zn ach orów . P rzed  
fo k iem  u m arł s ła w n y  zn ach or pod T rokam i, 
k tóry  w y sy ła ł sw o je  z io ła  aż  do A m eryk i. B y ł 
°n  z zaw od u  grabarzem , a le c z y ł w  ten sposób , 

d o w ia d y w a ł się  od  rod zin y , na jak ą  chorobę  
Um arł d a n y  cz ło w iek , a potem  z io ła  w y r o s łe  na 
Jego grob ie s to so w a ł p rzeciw k o  o d n ośn ej ch o ­
robie.

W ie le  chorób le c z ą  zn ach orzy  za lecen iem  
p icia  w ła sn eg o , lub cu d zeg o  m oczu , rany lub 
b o lą ce  p artje  c ia ła  o k ła d a ją  n a w ozem  lub w y ­
d z ie lin am i rozm aitych  zw ierzą t i lu d zi, sad łem  
2a jęczem , o w ijan iem  w skórę zab itego  psa itp

S p e c ja ln e  org je  św ięc i zn a ch o rstw c  w  „ z a ­
radzaniu"  w  rozm aitych  sp raw ach  k ob iecych . 
P r z y  c ię ż sz y c h  porod ach  np. babki w ie jsk ie  z a ­
w ie sz a ją  p o ło ż n ic ę  pod p ach y  w d rzw iach  do- 
uiu i w  tej ok rop n ej p o zy c ji od b yw a  s ię  poród  
B ied a  n a u c z y ła  w ło śc ia n  p rzery w a n ia  c ią ż y  z 
P obudek so c ja ln y ch . S to su ją  tu sp osob y , p o w o ­

d u ją ce  c iężk ie  ch orob y k o b iece  z p ow od u  u szk o ­
d zen ia  n a rzą d ó w  rod czych  i n a stę p o w e g o  z a ­
k ażen ia . W ie le  c ięża rn y ch  k ob iet um iera także  
w sk u tek  zatru cia  „p om ocn em i zio łam i" . —  Jak  
bujną jest fa n ta z ja  zn ach orów  św ia d c z y  fakt, 
że  jed en  z nich le c z y ł żó łta c z k ę , p o le c a ją c  ch o ­
rem u rozgryzan ie  w  zębach  w szy .

Z ap ob ieżen ie  grasow an iu  na p ogran iczu  
zn achorów  i za m a w ia czy  jest jednem  z w ażn ych  
zadań, k tórem u od  la t o d d a ją  się  lek a rze  i p o d ­
o ficero w ie  san itarn i K O P -u . P raca  to  n iezm ier-
MgssgiaBaaPM O T ng aM B ^ — iiiiiib u i r r a n i irrr— w 1— na w

1000 dolarów za
Kobieta w czerwonej sukni

/ohn Dillinger.

N o w y  J o r k  (T e l. w ł.) .  W  t o w a r z y ­
s tw ie  6  sa m o c h o d ó w  z p r z e d s ta w ic ie la m i p ra­
sy  oraz  kilku se te k  sa m o c h o d ó w  z c ie k a w y m i  
o d w ie z io n o  z w ło k i  z a s tr z e lo n e g o  b a n d y ty  
D illin g era  z C h ic a g o  d o  In d ian op olis. g d z ie  ro- 
dzm a p o c h o w a  g o  w  g r o b a ch  ro d z in n y ch . 
T w a r z  D illin g era . z m a sa k r o w a n a  k u lam i, z o ­
s ta ła  p r z e z  s p e c ja lis tó w  o  ile  s ię  d a ło , p o z ­
s z y w a n a .

Za pokrwawiona koszule Dilłhigera ofia­
rowali amatorzy 1000 dolarów- O jc ie c  b a n d y ­
ty w y r a z ił  n a d z ie ję , że  sy n  je g o  g d z ie ś  u k ry ł 
p ien ią d ze , k tó r e  j e s z c z e  zo sta n ą  z n a le z io n e  i 
p rzyn ajm n iej c z ę ś c io w o  b ęd ą  m o g ły  b y ć  
z w r ó c o n e  p o sz k o d o w a n y m .

Gdy samochód, wiozący zwłoki zastrzelonego, 
znalazł się w pobliżu cmentarza, przerwa? wieloty­
sięczny tłum k .-dony policyjne, aby jeszcze raz rzu­
cić okiem na tego, który przez tak długi czas był 
postrachem Ameryki.

Zwłoki zostały jednak tak szybko przeniesione 
lo trupiarni, że tłum pozbawiony został tej sensacji.

Policja poczyniła odpowiednie kroki przygoto
wawcze, ponieważ w Sie S-ndyty wezmą praw1

nie u c ią ż liw a , k tóra  m oże w y d a ć  d op iero  p o  
la tach  o d p o w ied n ie  r e z u lta ty . T rzeb a b ow iem  
p rzek o n y w a ć  ludzi, k tó rzy  zu p e łn ie  p ra w ie  n ie  
styk a li s ię  z kulturą, a z ch ło p sk im  uporem  
trzym ają  s ię  tr a d y c ji i w sz y stk ie  argu m en ty  
zb ija ją  zd an iem : ,,że  tak robili d z ia d o w ie" .

P r z y zn a ć  jednak  trzeba, że  już d o ty c h c z a ­
sow a w a lk a  z p rzesą d a m i i zn a ch o rstw em  w zru  
sz y ła  n ie c o  fu n d a m en ty  i coraz  czę śc ie j  z d a ­
rzają  się  w yp ad k i, że  lu d n o ść  w  razie  ch orob y  
u d aje  s ię  po p orad ę do lek arza .
-  1 ■ ...................... —-

koszulę Dillingera
zgotow ała bandycie zgubę

dopodobnie udział niezliczone tłumy. Już teraz sprze 
dają spryciarze ziemię z grobu Dillingera, jako cenną 
pamiątkę. Policja miejska wtargnęła do mieszkania 
kobiety, która zdradzili ^ Hingera i przeprowadziła 
tam gruntowną rewizję, przyczem znalazła czerwoną 
suknię, która była sygnałem przy osaczeniu bandyty.

Policja twierdzi, że Dillinger sam zgotował sobie pu­
łapkę, próbując nawiązać bliższe stosunki z kobietą, któ­
ra była przyjaciółką innego przestępcy. Kobieta la inte­
resowała się bardziej wyznaczoną na głowę Dillingera na­
grodą, jak nim samym, to też przy najbliższej okazji sko­
munikowała się z policją i wskazała jej kino, w którem 
będzie tegoż dnia bandyta. Razem z przyjaciółką która wio 
żywszy, dla rozpoznania Ddlingera przez policję, czerwo­
ną suknię, towarzyszyła Dillingerowi do tego kina, gdzie 
ujęcie Dillingera byłoby się powiodło, gdyby jeden z po­
licjantów miejskich n e posądził urzędników kryminal­
nych, że są gangsterami. Jego pytanie skierowane do ota- 
zzi jących Dillingera funkcjonariuszy wzbudziło podej­
rzenie Dillingera, który schwycił za rewolwer, poczem 
rozpoczęła się opisywana już strzelanina, która ciało 
Dillingera podziurawiła, iak sito.

Tysiączne dumy na pogrzebie
C h i c a g o  (P A T ) . Z w ło k i  z a b ite g o  w  

C h ica g o  b a n d y ty  D illin g e r a  p r z e w ie z io n e  z o ­
s ta ły  d o  s ta n u  In d ia n a . Z a  tru m n ą  b a n d y ty  
s z e d ł  je g o  o jc ie c  o r a z  ty s ią c z n e  tlu tn y  p u ­
b lic z n o śc i. O b ie  s tr o n y  u lic , k tó rem i k r o c z y ł  
o r sz a k  ż a ło b n y , o b s ta w io n e  b y ły  p r z e z  k o r ­
d on  p o lic j i.

C h i c a g o  (P A T ) . S ę d z ia  ś le d c z y , p r o ­
w a d z ą c y  d o c h o d z e n ia  w  s p r a w ie  śm ie r c i b a n ­
d y ty  D illin g e r a , p r z e s ła ł  k u lę , k tó ra  s p o w o ­
d o w a ła  śm ie r ć  g a n g s te r a  d o  la b o ra to r ju m  w  
c e lu  s tw ie r d z e n ia  c z y  n ie  w y s z ła  o n a  z  r e ­
w o lw e r u , ja k i z n a jd o w a ł s ię  w  r ę k a c h  b an ­
d y ty  w  c h w ili  j e g o  śm ie r c i. P o lic ja n c i, k tó ­
rych  z a d a n iem  b y ło  s c h w y ta n ie  D illin g e r a ,  
tw ie r d z ą , iż  k u le  ich  n ie  tr a f i ły  b a n d y ty . —  
I s tn ie je  p r z y p u sz c z e n ie , iż  b a n d y ta  o toczon y , 
p r z e z  p o lic ję , sa m  p o z b a w ił  s ię  życia -
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Żydzi żegnają arab. Skirmunfa
Z L o n d y n u  donosi (PAT.): Federacja żydóu 

polskich w Anglji urządziła wczoraj wieczór poże­
gnalny bankiet na cześć ustępującego ambasadora 
R. P. w Londynie Skirmunta. W bankiecie tym 
uczestniczyło przeszło 200 osób. M. in. przemawia! 
lord Melchett, który wzniósł toast za zdrowie amba­
sadora Skirmunta. VV zakończeniu przemówienia lord 
Melchett wręczył ambasadorowi Skirmuntowi portret 
malowany przez mularza żydowskiego Leopolda Pili- 
chowskiego. Po tem przemówieniu odczytano tele­
gram honorowego prezesa Federacji żydów polskich 
w Anglji prezydenta wszechświatowej egzekutywv 
sjonistycznej Na cl mina Sokołowa, bawiącego obecnie 
w Afryce Południowej. W telegramie tym Naehum 
Sokolow serdecznie żegna ambasadora Skirmunta 
Przemawiał również imieniem egzekutyw' sjoni 
stycznej prof. Brodecki. Na przemówienia odpowie 
dział, dziękując za wyrazy uznania, ambasador Sku­
lu u ń t

Przesilenie we Francji 
zażegnane

Paryż (teł. wł.) Na w^rkowem posiedzeniu rady- 
minitsrów. trwaiacem od godziny 17 do 19 wieczorem, 
zlikwidowano tymczasowo zatarg Tarćieu - Chan- 
temps dzięki stanowczemu wkroczeniu ptemiera Dou- 
rnergue.

Premier Doumcrgue zwrócił ste do rady mini 
strów z gorącem wezwaniem, aby utrzymała gabinet 
pokoiu wewnętrznego w dotychczasowym składzie w 
przeciwnym bowiem razie musiałby wyciągnąć kon­
sekwencje i zrezygnować z wszelkie) dalszej działal­
ności politycznej. Albo gatinet utrzymany zostanie w 
dotychczasowym składzie, albo też cały rząd noda 
się do dymisji i tworzeniem nowego rządu zaiać sic 
będzie musiał ktoś inny.

Paryż (tel. w ł). Z głosów prasy wynika, -te prze­
bieg wczoraiszego posiedzenia rady ministrów, po­
święconego załagodzeniu konfliktu Tardieu-Chau 
temps. byt niezwykle dramatyczny. Premier Do-umer- 
gue wypowiedział sie stanowczo albo za pozostaniem 
wszystkich ministrów w gabinecie, albo też za dy­
misja całego rządu. Po deklaracit premiera, który 
zagroził wycofaniem sie z polityki oświadczyć miał 
minister Herriot że musi sie porozumieć naipicrw zr 
swytnj przyjaciółmi partyjnymi. Premier Doumergue 
przerwał wówczas iego dalsze wywody i zaczał robić 
przygotowania do napisania prośby o dymisje. Chwi­
le te wykorzystał minister kolonii Laval. który już w 
lutym czynił największe wysiłki dla utworzenia gabi­
netu Doumergue‘a. Zarządzono przerwę w obradach i 
pięciu radvka!no-socialistvcznych członków rządu na­
radzało sie przeszło godzinę, by późniel przez usta 
ministra Herriot, złożyć tuż wyżei podana deklarację 
która umożliwia dalsze istnienie rządu. Doutnerguc 
był tak wzruszony, że zc łzami w oczach uściskał mi 
nul rów Tardieu i Herriofa. Obai mężowie stanu uś­
cisnęli sobie następnie serdecznie rece.

Prawo obrony przed 
sekwesirałorem

Sąd A pelacyjny rozp atryw ał n iezw yk le  
ch arakterystyczną spraw ę, która w yjaśnia k w e ­
stie  t. zw . osob istych  rew izyt, dokonyw anych  
przez sek w estra torów  skarbow ych . W  Stoczku  
Ł ukow skim  sek w estrafor Drabiński spotkał na 
ulicy kupca Gudelmana, który w inien b y ł skar­
bow i państw a, z tytułu za leg łych  podatków , 
kw oto 180 zł. Gudelman szed ł do lekarza ponie­
w aż żona jego była chora. YV k ieszeni m iał po­
ży czo n e  38 zł na k oszty  opłaty honorarjum dla 
lekarza oraz na lek arstw o: Drabiński za trzy ­
ma) Gudelmana na ulicy i do dokonaniu osob i­
stej rew izji zabrał mu 33 zł. Gudelm an począł 
sie  szam otać z sekw estratorem . odebrał mu pie­
niądze i doręczył przechodzącem u ulica znajo­
memu. Sek w estrator zdołał jednak w y rw a ć  te 
pieniądze i znajom em u Gudelm ana, a w  tym  c z a ­
sie  zebrało sie kilka osób  na ulicy, które za­
ch o w a ły  sie agresyw n ie  w  stosunku do sekw e- 
stratora.

S ekw estrator Drabiński w ystąp ił ze skargą 
przeci\v G udelm anowi o p rzeszkodzen ie mu w 
czynnościach  słu żb ow ych  i o sp ow od ow an ie  po­
bicia go. Sad skazał Gudelmana na 6 m iesiec\ 
w iezien ia .

Spraw a w trybie o d w o ła w czy m  znalazła  
sie  w sądzie apelacyjnnym  w W arszaw ie, który  
w yrok  uchylił i uniew innił Gudelmana zazn a­
czając w  m otyw ach, iż sek w estrator przy doko­
nyw aniu  osobistej rew izji, pow inien posiadać spe­
cjalny nakaz sw ej w ła d zy  przełożonej ł w y le ­
g ity m o w a ć  sie  nim przed płatnikiem , chociażby  
płatnik tego nie żadał. Zdaniem sadu ob yw ate l 
ma praw o bronić sie  w ó w cza s , k iedy urzędnik 
przekracza zakres sw y ch  kom petencyj.

Zmiany na Łiiwie
„D zien n ik  P o z n a ń sk i"  p isz e :

N a  p ó łn o c y  z m ia n y . O d k ilk u  ty g o d n i  
j e s t e ś m y  św ia d k a m i n o w y c h , n ie o c z e k iw a ­
n ych  fa k tó w  w s to s u n k a c h  (o  i le  d o tą d  b y ły  
ja k ie k o lw ie k )  p o l s k o - l i t e w s k ic h .  W y b itn y  
m ą ż  s ta n u  P o ls k i  o d w ie d z ił  K o w n o  i z e tk n ą ł  
s ię  ta m  z l it e w s k im i c z y n n ik a m i u r z ę d o w y ­
m i. K ilk u  l ite w s k ic h  d z ie n n ik a r z y  i p r o f e ­
so r ó w  o d w ie d z iło  s k o le i P o ls k ę , n a  k o n fe ­
r e n c ji k o le jo w e j  w  K r a k o w ie  p o j a w il i  s io  
po r a z  p ie r w s z y  o f ic ja ln i  d e le g a c i  l i t e w s c y ,  
te r a z  zn ó w  G d y n ia  g o ś c i  p r z e d s ta w ic ie l i  k o ­
w ie ń sk ic h  s f e r  g o s p o d a r c z y c h . M ów i s ię  te ż  
o d w ó c h  w y c ie c z k a c h  z P o ls k i d o  L it w y ,  n a  
k tó r y c h  c z e le  s ta n ą e b y  m ia ły  o s o b is to ś c i  ta k  
p r o n o n s o w a n e , ja k  b. p r e m je r  P r y s t o r  i  b. 
m in is te r  Z a le s k i.

Z a in te r e s o w a n ie  p r o b le m e m  lite w s k im  
je s t w ię c  d u ż e . P o w s z e c h n ie  n ie m a l o c z e k u je  
s ię  ja k ic h ś  'pozytywnych posunięć n a  ty m  
o d c in k u , n ie  b rak  n a w e t  z a p o w ie d z i ,  ż e  m a ­
lu czk o , a stan „pokojowej wojny", narzuco­
nej nam przez Litwę, usianie. W  p r z e w id y ­
w a n ia c h  ty c h  j e s t  n ie w ą t p l iw ie  z n a c z n a  d o z a  
s łu s z n o ś c i .  N ie  m y lim y  s ię  c h y b a , s ą d z ą c , że  
p. M a r sz a le k  P i łs u d s k i  o s o b iś c ie  in te r e s u je  
s i ę  n o r m a liz a c ją  s to s u n k ó w  p o ls k o - l i t e w ­
sk ic h . P a m ię t n y  w y ja z d  M a r s z a łk a  d o  G e ­
n e w y  w  11)27 r ., ld e d y to  w o b e c  z a s u g e s t j o -  
n o w a n e g o  f lu id e m  w ie lk ie j  o so b o w o ś c i  Z g r o ­
m a d z e n ia  L ig i  r z u c ił W o ld e m a r a s o w i sw e  
s ły n n e  „ p o k ó j c z y  w o jn a " , ś w ia d c z y , że  w ó d z  
o d r o d z o n e j  P o ls k i  p r a g n ie ,  b y  d w a  b r a tn ie ,  
z łą c z o n e  o n g i p e łn ą  c h w a ły  u n ją  n a r o d y  p o ­
r z u c iły  s w a r y  i  r o z p o c z ę ły  e r ę  z g o d n e g o  
w s p ó łż y c ia .

P o j a w i ła  s ię ,  e o p r a w d a , p r z e d  k ilk o m a  
m ie s ią c a m i d e k la r a c ja  p . m in is tr a  B e c k a , 
fo r m u łu ją c a  w  b a r d z o  s ta n o w c z e j  i  w y s o c e  
k r y ty c z n e j  f o r m ie  o p in ję  R z ą d u  p o ls ld e g o
0 p o l i t y c e  L itw y . K to  w ie  je d n a k , c z y  n ie  
b y ła  to  p o d  a d r e se m  K o w r .a  a d m o n ic ja , m a ­
ją c a  w ła ś n ie  o tw o r z y ć  o c z y  ty m  k o ło m  l i t e w ­
sk im , k tó r e , w  b e z r o z u m n e j i n ie p o w a ż n e j , bo  
b e z s iln e j , n ie n a w iś c i  k u  P o ls c e ,  o r je n to w a ły  
s ię  d o tą d  s t a le  w e d łu g  b e r l iń s k ie j  b u so li.

O s ta te c z n a  k lę sk a  g e r m a n o f i ls k ie g o  r u ­
ch u  W o ld e m a r a s a , ó w  n ie f o r t u n n y  p u c z  
s p r z e d  k ilk u  ty g o d n i ,  s t łu m io n y  c ią g u  
ld lk u  g o d z in , z a k o ń c z o n y  w y r o k a m i śm ie r c i
1 w ie lo le t n ie g o  w ię z ie n ia ,  j e s t  p r z e k o n y w u ­
ją c y m  d o w o d e m , że  proniemiecka orjentacja 
należy na Litwie do przeszłości. P o tw ie r d z a  
to  r ó w n ie ż  z d e c y d o w a n a  k o n tr a k c ja  w ła d z  
a u to n o m ic z n e j  K ła j p e d y  ( d z iw o lą g  t r a k ta ­
to w y  n a  w z ó r  G d a ń s k a ) ,  s k ie r o w a n a  p r z e ­
c iw k o  n ie m c z e n iu  te g o  k r a ju . R z ą d  n ie m ie c ­
ki z ło ż y ł  n a w e t  fo r m a ln y  p r o te s t  w  s to lic a c h  
p a ń s tw  s y g n a t a r j u s z y  s t a t u t u  k ła jp e d z k ie -  
g o , p r o t e s t ,  k tó r y  od  ra z u  u to n ą *  w  c is z y  i n ie  
w p ły n ą ł  b y n a jm n ie j  na z m ia n ę  p o lity k i l i ­
t e w s k ie j  w  K ła jp e d z ie .

W s z e lk ie  a r g u m e n ty  r o z u m o w e  p c h a ją  
w ię c  L it w ę  w  te j  c h w ili  ku w s p ó łp r a c y  z P o l ­
sk ą . P o p r a w n y  i s z c z e r z e  ż y c z l iw y  s to s u n e k  
P o ls k i d o  p a ń s tw  b a łty c k ic h  j e s t  d la  L itw y  
n a j le p s z ą  g w a r a n c ją  j e j  n ie z a w is ło ś c i .  O ile  
b a łty c k a  p o lity k a  N ie m ie c  n a s u w a ć  m o ż e  p o ­
w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia  ( p is a l i ś m y  o  p r o g r a m ie  
e k s p a n s j i  b a łty c k ie j  h it le r y z m u  p r z e d  k i l­

k o m a  m ie s ią c a m i) ,  o i le  n e u tr a ln o ś ć  S o w ie ­
tó w  w  s to s u n k u  d o  k r a jó w  b a łty c k ic h  j e s t  
d o ś ć  ś w ie ż e j  d a t y ,  o  t y le  Polska stała za* 
wsze na gruncie suwerenności i nienaruszalp 
ności terytorjów tych krajów, m im o , ż e  m o ­
g ła b y  b ez tr u d u  w y k a z a ć  s w e , n ie b ła h e  z g o -  
!a, p r a w a  h is to r y c z n e  d o  ty ch  o b sz a r ó w . _ \

J a k i b ę d z ie  r o z w ó j w y d a r z e ń  na o d c in ­
ku W a r s z a w a  —  K o w n o , n ie  m o ż e m y  j e s z ­
cze  p r z e s ą d z a ć . P o l i t y k a  l i t e w s k a  n ie  była! 
w p r z e s z ło ś c i  w o ln a  o d  n ie s p o d z ia n e k , w ię c  
w s z e lk ie  w n io s k i  b y ły b y  p r z e d w c z e s n e , te n t  
w ię c e j , ż e  n ie  b y ło  j e s z c z e  ż a d n e j  m ia r o d a j ­
n ej e n u n c ja c j i  r z ą d ó w . S ą d z im y  je d n a k , ż e  
w ła ś n ie  te r a z , g d y  projekty paktu wschód- 
niego czynią niezmiernie aktualnem zagad­
nienie samodzielności, politycznej krajów, 
bałtyckich, g d y  m in is t e r  s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y ch  E s t o n j i  n ie  w a h a ł s ię  z a d e k la r o w a ć  
(c h y b a  n ie  b ez  p o r o z u m ie n ia  z Ł o tw ą )  s o l i ­
d a r n o ś c i  s w e g o  k r a ju  z P o ls k ą  w  sp ra w ie!  
w s c h o d n ie g o  L o e a r n a , t e r a z  w ła ś n ie ,  p o w t a ­
rz a ln y , musi Litwa zapomnieć o wszelkich 
wyimaginowanych pretensjach do Polski 
i s ta n ą ć  d o  z g o d n e j  w s p ó łp r a c y . J e d e n  je S t  
ty lk o  a k s jo m a t  w  p o lity c e  b a ł t y c k ie j : n ie ­
p o d le g ło ś ć  L itw y , E s t o n j i  i  Ł o tw y  le ż y  w  in ­
t e r e s ie  P o ls k i ,  a  zn ó w  p o t ę g a  i s i ła  P o lsk i!  
j e s t  n a j le p s z ą  g w a r a n c ją  u tr z y m a n ia  s t a t u s -  
q u o  n a d  p ó łn o c n y m  B a łty k ie m . L itw a  m u s i  
p a m ię ta ć , że  p a ń s tw a  b a łty c k ie  s ta n o w ią  ku* 
szący pomost m ię d z y  N ie m c a m i i S o w ie ta m i*  
G d y b y  rzą d  l i t e w s k i  n ie  r o z w a ż y ł  ty c h  o k o ­
lic z n o ś c i ,  d o w ió d łb y , że  z a p o z n a je  n a j ż y w o t ­
n ie j s z e  in t e r e s y  w ła s n e g o  n a r o d u .* **

P r o b le m e m  lite w s k im  z a ję ła  s ię  o d  lu l­
ku d n i p r a s a  S tr .  n a r o d o w e g o . T e n d e n c ja ;  
j e j  a r ty k u łó w  j e s t  z d u m ie w a ją c a :  o to , z d a ­
n ie m  ty c h  p is m , w o k ó ł s p r a w y  l i t e w s k ie j  p o ­
c z y n a ją  s ię  z n o w u  „ k r z ą ta ć ” „ lu d z ie  d a w n e j  
L itw y  ś r o d k o w e j” . A  z a te m :  c z u jn o ś ć  s p o ­
łe c z e ń s tw a , n ie n a r u s z a ln o ś ć  W ile ń sz c z y z n y j  
i  z w y k ła  p o r c ja  h is t o r j o z o f j i  e n d e c k ie j ,  m a ­
ją c e j  z a  z a d a n ie  u d o w o d n ić , że  o b ó z  ten  m ia ł  
n a w e t  p r z y  p r z y łą c z e n iu  W ile ń s z c z y z n y  d e ­
c y d u ją c e  z a s łu g i .  M a lu c z k o , a  p r z e c z y t a l i ­
b y śm y , że  on  w ła ś n ie  tę  W ilo ń s z e z y z n ę  z d o ­
b y ł...

H i s t o r ia  L itw y  ś r o d k o w e j  j e s t  z b y ł  
ś w ie ż a , by k to k o lw ie k  m ó g ł b r a ć  n a  s e r j o  tę , 
n ie p o w a ż n ą  a r g u m e n ta c ję . T a k ty k a , obrana; 
w la ta c h  1 9 1 9 — 2 0  b y ła  ta k a . ja k ą  d y k to w a ­
ły  w a r u n k i. P r ó b o w a ć  z a ś  d z is ia j  s u g g e r o -  
w a ć  m ie d z y  w ie r s z a m i, ż e  m o ż e  b y ć  m ow a; 
o ja k ic h ś  u s tę p s tw a c h  te r y t o r ia ln y c h  nat 
rzecz  L itw y , s ia ć  n ie u fn o ś ć  d o  p o lity k i  M a r ­
s z a łk a , k tó r y  o s o b iś c ie , w b r e w  w o li ó w c z e s ­
n e g o  p r e m je r a , w b r e w  d e c y z j i  k o a lic j i ,  d a ł  
h a s ło  d o  w y p r a w y  w ile ń s k ie j ,  z ie m ię  t ę  
z w r o g a  o c z y ś c ił  i d o  R z e c z p o s p o lit e j  p r z y ­
łą c z y ł,  j e s t  jawnem nadużyciem i nleuczci* 
wością. S a m a  z r e s z tą  W ile ń s z c z y z n a  w ie  n a j ­
le p ie j ,  k om u  s w ó j  z w ią z e k  z M a c ie r z ą  z a ­
w d z ię c z a , bo j e ś l i  w  c a łe j  P o ls c e  im ię  M a r ­
s z a łk a  j e s t  c z c z o n e  i k o c h a n e , to  W ile ń s z c z y -  
z n a  w  ty m  w y ś c ig u  u c z u ć  n ie w ą tp l iw ie  p ie r ­
w s z e  z a ją ć b y  m o g ła  m ie j s c e .

Zfazcl Polaków  z zagran icy  b ę d z ie , 
obradow ał rów nież w Poznaniu

J ak  s ię  d o w ia d u je m y  p ro g ra : z ja zd u  P o ­
la k ó w  z  Z a g r a n ic y  z o s ta ł  w  o s ta tn ie j  ch w ili  
n ieco  z m o d y f ik o w a n y . Z m ia n a  ta  p o le g a  na 
tem , iż  w b r e w  u sta lo n e m u  p o p rzed n io  ro z­
k ła d o w i, g o ś c i  z -.agraniey p r z y jm o w a ć  b ę­
d z ie  P o zn a ń  w  d n iu  12 s ie r p n ia . W  tym  dniu  
o d b ę d z ie  s ię  d a l z y  c ią g  z ja z d u , na k tórym  
p r z e m a w ia ć  b ę d z ie  J . E. k s . K a rd y n a ł H lon d . 
Z P c  -orda u d a d z ą  s ię  u c z e s tn ic y  z ja z d u  d o

C z ę sL  'u d a lsz e  o b ra d y . B ęd ą  ta m
w  d n iu  iw i.r p n ia . P r zed  ob razem  K r ó lo w e j  
K oron y P o ls k ie j  J . L  k s. K ard yn a ł P r y m a s  
o d p r a w 5 u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o , a k a z a n ie  
w y g ło s i  k s . b isk u p  dr. K u b in a . Z a k o ń c z e n ie  
z ja zd u  n a stą p i w  h is to r y c z n y m  r e fe k ta r zu  i. 
c z a s ó w  k s . K o r d e c k ie g o , k tó r e g o  św ie t la n a  
p o sta ć  p r::*szla  d o  d z ie jó w  ja k o  sy m b o l d u ­
ch a  n a r o d o w e g o .
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Na froncie powodziowym
Sandomierszczyzna przedstawia jedno wielkie jezioro

Cała Polska spieszy z pomocą
S  a n d o  m i e r z, 24. 7 . P o w iś le  p o w ia tu  

sa n d o m ie r sk ie g o  na przestrzeni przeszło 50  
kim. długości i do 7 kim. wgłąb ładu przedsta­
wia jedno wielkie jezioro, obejmujące ponad
30 .000  mórg ornych gruntów ze zniszczonemu 
zbiorami Jezioro to miejscami głębokie jest 
do 5 mtr. C z ę ś c io w o  z ż ę tą  iz im in ę  za b ra ła  
w o d a , s ię g a ją c a  w n ie k tó r y c h  d om ach  do po­
ło w y  s tr z e c h . Ponad półtora tysiąca domów 
jest zalanych. W ie le  g ro z i z a w a le n ie m . K ilka  
'd om ów  i w ie le  b u d y n k ó w  g o sp o d a r c z y c h  w o ­
d a  z n io s ła . D u żo  ż y w e g o  in w e n ta r z a  z a to ­
n ę ło . Część ludności, około 4200 osób, zdążo­
no ewakuować, reszta oczekuje pomocy na 
strychach i dachach. Z alan e z o s ta ły  w s ie  w  
5 -c iu  gm in ach . S z o s a  S a n d o m ie r z  —  P o k r z y ­
w n ic a  —  O siek , k tóra  w  p e w n y c h  m iejsca ch  

■ 'b yła  za lan a  na w y s o k o ś c i  2  m tr., je s t  zru jn o ­
w a n a . r ó w n ie ż  i d roga  P o k r z y w n ic a  —  T a rn o  
b r z e g , k tó ra  je s z c z e  stoi pod w o d ą . S z o s a  do  
m o stu  w  S a n d o m ierzu  od s tr o n y  Z a w ic h o stu  
z n ie s io n a  w  w ie lu  m iejsca ch . S tr a ty  d o r y w ­
czo obliczone przekraczają 4 miljony złotych 
w  zb io ra ch . S tr a t o b w a ło w a n y c h  m ostów ' i 
z a b u d o w a ń  nie da s ię  o b lic z y ć  o b e c n ie , gd y  
w s z y s t k o  znajduje s ie  pod w o d ą . A k cja  d o ­
ż y w ia n ia  e w a k u o w a n e j  lu d n o śc i ob ejm u je p o ­
n ad  1600 o só b  i o k o ło  1000 sz tu k  in w en ta rza -

G m ina d w ik o w s k a  znajduje s ię  w  co ra z  
'to w ię k s z e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , g d y ż  w a ły  
g r o ż ą  ro zm o k n ięc iem . A k cję  ra tu n k o w ą  na 
ty m  te ren ie  p r o w a d z i lu d n o ść  c y w iln a  ! w o j­
sk o .

NOWE WYLEWY W POW. BRZESKIM.
K r a k ó w ,  24 . 7 . W  n o c y  z 23 na 24 

bm . w  p o w ie c ie  b rzesk im  w sk u te k  g w a łt o w ­
n y c h  d e s z c z ó w  w e z b r a ły  p o n o w n ie  p otok i gór  
sk ie , z a le w a ją c  m ie js c o w o ś c i  I sk o w ą , Ju r­
k ó w . P o r ą b k ę , D o ły , Ł o n io w a  N ie d ź w ie d z ie  i 
B ie lc z ę . D rog i i m o sty  z o s ta ły  u szk o d z o n e . 
•W y lew  p o to k ó w  nie b y ł g r o ź n y  d la  d o m ó w  
lu d zi, z n is z c z y ł  n a to m ia st w s z y s tk ie  p lo n y .

N ad ranem  m ię d z y  g o d z . 3 a 5 .30 z a n o to ­
w a n o  przybór wody na Dunajcu m . in. w 
P o w . b r z e sk im  z 2.40 cm . na 3 .90  cm. W z r o st  
s ta n u  w o d y  na D u n ajcu  z o s ta ł sp o w o d o w a n y  
g w a łto w n c m i o p ad am i w  p o n ie d z ia łe k . R z e ­
k a  G rom n ik  w e z b r a ła  tak s iln ie , że  z a la ła  tor 
k o le jo w y  na p r z estrzen i o k o ło  100 m tr., w slcu  
tek  c z e g o  komunikacja kolejowa na linij Tar 
nów — Nowy Sącz była przerwana do pół­
nocy. S ta n  w o d y  na W is ło c e  w  M ielcu  w y ­
r o s i  d z is ia j 1.40 ponad n o rm aln y , a w  G arnu- 
s z o w ic a c h  u u jśc ia  do W is ły  4.34 p on ad  nor-

L u d n o ść  e w a k u o w a n ą  z m ie js c o w o ś c i  z a ­
la n y ch  u m ie sz c z o n o  w  u p rzed n io  p r z y g o to w a  
riych b u d y n k a ch , g d z ie  za o p a tr z o n o  ją w  ż y w  
n o ść  i o to c z o n o  op iek ą  sa n itarn ą . W yp ad k ów ' 
ch o ró b  z a k a ź n y c h  d o ty c h c z a s  n ie s tw ie r d z o -  

POD KRAKOWEM WISŁA OPADA.
K r a k ó w ,  24. 7. W Krakowie i okolicy 

Wisła w dalszym ciągu opada.
N o w  y  T  a r g  . 24. 7. W  dn. 23  bm . o d ­

d a n y  z o s ta ł do d y sp o z y c j i w ła d z  m ie jsc o w y c h  
I m o s t  na Białym Dunajcu p r z e z  k tó r e g o  z n ie ­

s ie n ie  p r z e r w a n a  z o s ta ła  k o m u n ik acja  m ięd zy  
N owry m  T a r g ie m  a S z c z a u m ic ą . B ę d z !e to 
m ia ło  w ie lk ie  z n a c z e n ie  d la ak cji p o m o c y  w 
gm in ach  C z o r sz ty n , K ro śc ien k o  ora z  S r o ­
m o w c e  N iżn e  i W y ż n e , z k tó rem i brak  b y ło  
d o ty c h c z a s  w s z e lk ie g o  p o łą c z e n ia . K om uni­
k acja  a u to b u so w a  b ę d z ie  u ru ch om ion a  w  naj­
b liż sz y c h  dn iach .

K i e l c e .  24. 7 . W  p o w ie c ie  m ie c h o w ­
sk im  stan  na W iś le  p r a w ie  n o rm a ln y . W  p o  
w ie c ie  p iń czow rsk im  stan  w m dy w  rejon ie O

W a r s z a w a . 24. 7. W dn<u dzisiej 
szym władze P. K. O. postanowiły zadeklaro­
wać na ręce p. ministra skarbu kwotę 5 milio­
nów złotych na odbudowe zniszczonych przez 
powmdź terenów' i dróg.

*  *  *

W ła d z e  B an k u  G o sp . K r a jo w e g o  u c h w a ­
liły  p r z e k a z a ć  d o  d y sp o z y c j i o g ó ln o  -  p o lsk ie ­
go  k om ite tu  p o m o c y  ofiarom  p o w o d z i kwotę 
100.000 zł. na d o ra źn ą  p o m o c  d la p o w o d z ia n . 
N ie z a le ż n ie  od p o w y ż s z e g o , w s z y s c y  p r a c o ­
w n ic y  B . G . K. p o s ta n o w ili o p o d a tk o w a ć  się  
na r z e c z  ofiar p o w o d z i w  w y s o k o ś c i  1 p roc. 
m ie s ię c z n y c h  poborów ' p rzez  o k r e s  n ajb liż­
s z y c h  3 -ch  m ie s ię c y , a p o za tem  p r z e p r o w a ­
d zają  w śr ó d  s ie b ie  na ten  c e l zb ió rk ę  o d z ie ż y  
i o b u w ia .

*  *  *

W  z w ią z k u  z k lę sk a  p o w o d z i za rzą d  g łó - i  
w n y  Z w ią z k u  S tr z e le c k ie g o  o d r o c z y ł w  br. 
h is to r y c z n y  m a r sz  „ sz la k iem  k a d r ó w k i \  W  
zam ian  m a rszu  p r o je k to w a n y  je s t  w  br. zjazd 
uczestników kadrówki do Kielc. Z a rzą d  g łó ­
w n y  Z w ią z k u  S tr z e le c k ie g o  w y d a ł  dalej z a ­
rzą d zen ie . a b y  w s z y s t k ie  fu n d u sze , p r z e z n a ­
c z o n e  na „m arsz  k a d r ó w k i41 o r g a n iz a c je  w p ła ­
c i ły  d o  k o m ite tu  w o je w ó d z k ie g o  w  K ie lcach . 

•> * *

p a to w c a  p o k r y w a  s ię  r ó w n o  z b r z e g ie m . N a ­
to m ia st w' D u n ajcu  p o d n io s ła  s ię  w o d a  o  20 
c tm . i p r a w d o p o d o b n ie  b ęd z ie  s ię  p o d n o siła  
w sk u te k  s ta ły c h  u le w n y c h  d e s z c z ó w . W  re­
jon ie  K o sz y c  w o d a  o p a d a  i z r ó w n u je  s ię  z 
b r z e g ie m . W  p o w ie c ie  s to p n ic k im  w o d a  p r z y  
b rała  w  c ią g u  n o c y  i w z r o s ła  ra n o  o 20 cm . 
tak , ż e  w y n o s i  272  cm . p on ad  sta n  n o r m a ln y . 
W  p o w ie c ie  sa n d o m iersk im  sp a d ek  w m dy z a ­
tr z y m a ł s ię  i wry n o s i 4 .35  p on ad  stan  n o r­
m aln y .

O d p o n ied z ia łk u  p ad a  u le w n y  d e s z c z , k tó  
ry  m o ż e  p o g o r s z y ć  sy tu a c ję .

W  p o w ie c ie  o p a to w sk im  w o d a  o p a d ła  je ­
s z c z e  o 86  cm . i w 'yn osi 350  cm . ponad  sta n  
n o rm a ln y . W  p o w \ iłż y c k im  w o d a  w  rejon ie  
C h o tc z y  i T a r ło w a  o b n iż y ła  s ię  i lu d n o ść  e w a  
k u o w a n a  w r ó c iła  d o  s w o ic h  d o m ó w . W  
powr. k o z ien ick im  stan  w o d y  w y n o s i  3.91 cm . 
i u trzym u je  s ię  na jed n y m  p o z io m ie . A k cja  
p o m o c y  i d o ż y w ia tr a  w  d a lsz y m  c ią g u  trw ą  
i ro zw ija  s ię .

sp o z y c ji s z e fa  sz ta b u  ak cji p r z e c iw p o w o d z io ­
w ej 2 a er o p la n y .

SYTUACJA NA POMORZU.
B y d g o s z c z ,  24. 7. S ta n  w m dy na W i­

ś le  p rzy  B rd y u jśc iu  w y n o s i  7 m ., c z y l i  3 m . 70  
cm . p on ad  stan  n o rm a ln y  (sta n  n o rm a ln y  w y ­
nosi 3 .30 ). O b ecn ie , w m bec p o d n ie s ie n ia  s ię  
p oziom u , w o d a  z W is ły  p r z e le w a  s ię  już d o  
B rd y .

T o r u ń .  24. 7. U rząd  D r ó g  W o d n y c h  
k om unikuje, że  punktu  k u lm in a c y jn e g o  p o w o ­
dzi n a le ż y  s ię  sp o d z ie w a ć  w  C ie c h o c in k u  nad  
ranem , w  T oru n iu  z a ś  jutro w  g o d z in a c h  
p r z e d p o łu d n io w y c h . W Toruniu od 2 dal pa­
da ulewny deszcz. N a w o ła c h  w s z ę d z ie  r o z ­
s ta w io n o  s tr a ż e . W  m iejscow m ści B r z o z y  
w o d a  z a la ła  1 km . g o śc iń c a , z a g r a ż a ją c  k ilku  
d om om . N a w s z e lk i  w y p a d e k  u r u ch o m io n o  
c z ę ś ć  tab oru  p o n to n o w e g . N ie c o  g o r z e j  
p r z e d s ta w ia  s ię  sp r a w o  w pow. chełmińskim 
i świeckim. W o b e c  brak u  o d p o w ie d n ic h  w a ­
łó w  o c h r o n n y c h  m ie js c o w o ś c i  te  m o g ą  ulei 
za lan iu .

W  W A R S Z A W I E  W O D A  O P A D A '.
W a r s z a w a ,  25. 7 . g o d z . 13. W  W a r ­

s z a w ie  i  o k o lic a c h  w o d a  n a d a l o p a d a . D z i­
s ia j  o  g o d z . 10-ej ra n o  n o to w a n o  s ta n  w ody; 
o 3 ,30  ctm . w y ż s z y  o d  p o z io m u  n o r m a ln e g o . 
N o v _  ’i o b je k tó w  w o d a  n ie  z a la ła , i s t n ie j e  
je d y n ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ro z m y c ia  w a łó w  o- 
chronr.; :'., o i le  w y s o k i  s ta n  w o d y  m iałby] 
się  n a d a l u tr z y m a ć . (M ) i

G a r w o l i n ,  24. 7. W y w o ła n a  p r z e z  p o ­
w ó d ź  n a  te r e n ie  p o w . g a r w o liń s k ie g o  p o w a ż ­
n a  sw tu a c ja , - .o sta ła  d z is ia j  c a łk o w ic ie  o p a ­
n o w a n a . S ta n  -w ody w  c ią g u  d n ia  d z is ie j s z e g o  
o b n iż y ł s ię  o W  m etra .

K R E D Y T Y  D O D A T K O W E .
W a r s z a w a  (T e ł .  w Ł ). N a  p o c z ą tk u  

p r z y s z łe g o  t j g o d n ia  o d b ę d z ie  s ie  p o s ie d z e n ie  
R a d y  m in is tr ó w  n a  k tó r e m  u c h w a lo n e  b ę d z ie  
p r z e d ło ż e n ie  o  k red j'ty  d o d a tk o w e  w  z w ią z ­
k u  z  p o w o d z ią  w  M a ło p o ls c e . Jak' s ły c h a ć  
m in is te r  k o m u n ik a c j i w y s tą p i  o  5  m iljo n ó w  
z ło ty c h  na oV"'-’d o w ę  zn isz c z o n y c h ’ o b ie k tó w  
k o le jo w y ch '. (M )

m a ln y . A erok lu b  R z e c z y p o sp o lite j  o d d a l do d y -

Nowa zbrodnia O. II. N«
Byrelrfor gimnazjum ruskiego we Lwowie

zastrzelony na ulicy
L w ó w  (Tel. wł.). Wczoraj dokonano 

We Lwowie zamachu terorystycznego na dy­
rektora gimnazjum ruskiego Bablia. Zamach 
nastąpił w momencie, gdy Babij udawał się do 
Bhtinazjum. Na ulicy podbiegł doń pewien 
°sob»ik i strzelił kilkakrotnie z rewolweru, 
kładąc Babiją trupem na miejscu, poczem wi­
dząc, i e  nie ujdzie pogoni, strzelił do siebie, 
raniąc sie ciężko. Policia odwiozła ranneeo

zamachowca do szpitala więziennego. Nazwi­
sko zamachowca nie jest ieszcze ustalone, je­
dnak w kołach ruskich utrzymuje się przeko­
nanie. że terorysta działał z ramienia O. U. N., 
która wydała na Babija wyrok śmierci w 
związku z jego krytycznym stosunkiem do te- 
rorystycznych kół ruskich odpowiedzialnych 
za śmierć min. Pieracklego. (N.)>

P4K. 0 . ofiarowała 5 miljonów zł na pomoc dla powodzian
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Hitlerowcy przemycali bomby do Austrii
przez terytorium Szwajcarii

B a z y 1 e a. (PAT.) Prasa szwajcarska donosi, że 
policja kantonu Saint Galen aresztowała w pobliżu 
miasteczka Rorschach 2 szturmowców austriackich, w 
chwili, gdy wyładowywali z niemieckiej motorówki 
skrzynie na terytorjum Szwajcarji. W skrzyniach tych 
znajdowały się materjały wybuchowe oraz różnego 
rodzaju broń i amunicja: Szturmowcy austrjaccy chcieli 
przemycić te paki przez Szwajcarję do Austrji.

B e r n .  (PAT.) Ag. Havasa donosi: Min. spra­
wiedliwości złożył na posiedzeniu Rady Min. sprawo­
zdanie, dotyczące kontrabandy niemieckich materjałów 
wybuchowych. Minister stwierdził, że zatrzymany sia­
tek z ładunkiem bomb i materjałów wybuchowych na­
leżał do jednego z przywódców nar. soc., który odby­

wa! wielokrotnie podróże po jeziorze, co zwróciło uwa­
gę policji. Rada Federalna omawiała możliwość odpo­
wiedniego demarche w Berlinie.

W i e d e ń .  -(PAT.) „Reichspost" pisze, że władze 
niemieckie mogłyby łatwo zapobiec kontrabandzie broni 
i materjałów wybuchowych do Austrji. Istnieją dowo­
dy, że broń, przemycana do Austrji, pochodzi z nie­
mieckiego Waffenamtu. W broń i materjały wybucho­
we zaopatrywani są nietylko narodowi socjaliści >“ez 
także i komuniści.

Szubienice
W i e d e ń. (PAT.) Przed sądem doraźnym odby­

ła się rozprawa przeciwko b. członkom Sehutzbundu

--------- ° 0 ° ----------

Groźna banda sabotaźystów i szpiegów
wywoływała katastrofy kolejowe w Sowietach

M  o s k w  a (P A T ). K oleg iu m  w o js k o w e  
n a jw y ż s z e g o  try b u n a łu  Z S R R  pod p r z e w o d ­
n ic tw e m  U lr ich a  r o z p a tr y w a ło  sp r a w ę  d y ­
w e r sy jn e j  b a n d y  sz p ie g o w sk ie j , k tóra  d z ia ła ­
ła  g łó w n ie  na lin iach  k o le jo w y c h , łą c z ą c y c h  
cen tra ln ą  R o sję  z  D a lek im  W sc h o d e m . D o  
b a n d y  tej n a le ż a ło  w ie lu  u r z ę d n ik ó w  s o w ie c ­
k ich , za tr u d n io n y c h  w  c e n tr a ln y c h  u rzęd a ch  
k o m isa r ia tu  k om u n ik acji. N a c z e le  o r g a n iz a ­
cji s z p ie g o w s k ie j  s ta ł k o r e a ń c z y k  Kim Zaer; 
k tó r y  p r z y b y ł z M andżurii. A kt o sk a rżen ia  
z a r z u c a ł p o d są d n y m  s z p ie g o s tw o , sa b o ta ż  i 
w y w o ła n ie  lic z n y c h  k a ta str o f k o le jo w y c h .  
K a ta stro fa , w y w o ła n a  n abnji k o le i. M o sk w a

—  K azań , p o c ią g n ę ła  za  so b ą  w ie lk a  ilo ść  
ofiar  o r a z  z n is z c z e n ie  d w ó c h  lo k o m o ty w  i 15 
w a g o n ó w . A k t o sk a r ż e n ia  w sp o m in a  dalej o 
zd erzen iu  2 -ch  p o c ią g ó w  to w a r o w y c h  na s ta ­
cji P a n k i, o k a ta str o fie  p o c ią g u  p o d m ie jsk ieg o  
na sta cji U d e ln a ja  itd . W s z y s tk ie  te k a ta s tr o ­
fy  b y ły  o r g a n iz o w a n e  p rzez  w y ż s z e g o  u r z ę d ­
nika ru ch u  na sta c ji M o sk w a  —  K o z b —a o  
raz je g o  p om ocn ik a  M isz y n a .

T r y b u n a ł sk a z a ł k o r e a ń c z y k a  Z acna  
o r a z  s z e ś c iu  jeg o  w sp ó ln ik ó w , w  tern 3 -eh  b» 
ż y n ie r ó w , na k a r ę  śm ie r c i p rzez  r o z s ł  
P o z o s ta li  o sk a r ż e n i z o sta li sk a z a n i na k a ry  
w ie z ie n ia  d o  lat 10

Skuty kajdanami bandyta
wyskoczył z pędzącego pociągu

T c z e w .  Policja czyn i energiczne poszuki­
w ania za zb ieg łym  w  n iezw yk le  zu ch w ały  sp o­
sób  przestępcą Franciszkiem  Klamannem. ska­
zanym  na kilka lat w ięzien ia  za różne przestęp­
stw a . Jest on p rzed ew szystk iem  słynnym  konio­
kradem .

Już na początku b. r. odsiadujący karę Kla- 
mann uciekł z w ięzienia, ale w  parę m iesięcy  pó­
źniej p rzych w ycon o  go zn ów  na rozboju i o sa ­
dzono w  w ięzien iu . P rzed  kilku dniami odbyła  
się  rozprawa przeciw ko niemu w  sadzie grodz­
kim  w  T czew ie , 
karę w iezien ia  i 
Starogardu.

Bandyta skuty byt kajdanami i strzeżon y

przez policjanta, mimo tego  jednak uplanow ał 
ucieczkę. N iedaleko Starogardu odw rócił od s ie ­
bie na ch w ilę uw agę posterunkow ego — nagłym  
ruchem o tw o rzy ł drzw i przedziału i — nie zw a ­
żając na kajdany — w y sk o c z y ł z pociągu, jadą­
ceg o  z szyb k ością  70 km na godzinę.

Z uchw ały skok w idocznie sie udał. ponie­
w a ż  zbieg znikł natychm iast w  iesie  obok toru.

Z atrzym ano pociąg i posterunkow y w raz ze  
służba kolejow ą rzucili się w  pogoń, jednak nie 
dała ona rezultatów . Zaw iadom iono najbliższy  

który skazał go ponow nie na [posterunek policyjny, k tóry zarządził formalną 
pociągiem  odstaw iono go do |o b ła w ę  przy udziale kilkunastu policjantów. F ona

jednak pozostała bez sp od ziew an ego  w yn ik u :  
kuty kajdanami bandyta zniknął bez śladu.

o O o -

Usiłowane morderstwo na drodze
pod Międzychodem

M i ę d z y c h ó d .  W e  w s i Z ostań  —  
S ta r s z y  w  p o w . m ię d z y c h o d z k im  p osteru n ek  
p olicji p o w ia d o m io n y  z o s ta ł  o  zn a lez ien iu  na 
d ro d ze  n ie p r z y to m n e g o , c ię ż k o  p o ra n io n eg o  
c z ło w ie k a . N a ty c h m ia s t  u d an o  s ię  na o k r e ­
ś lo n e  m ie jsc e . R a n n y m  o k a z a ł s ię  rolnik  
B e rn a rd  M in ge . D o c h o d z e n ia  policji w y k a ­
z a ły ,  że  u s iło w a n o  na nim  p o p e łn ić  m o rd er ­
s t w o  i ty lk o  d zięk i tem u . że  s to s u n k o w o  n ie ­
d łu g o  po o trzy m a n iu  ran M in g e  z o s ta ł z n a le ­
z io n y  p rzez  p r z e c h o d z ą c y c h  ludzi —  m e u- 
m arf on  sp o w o d u  s iln e g o  u p ły w u  k rw i.

P o lic ja  p r z e p r o w a d z iła  n a ty c h m ia s t  d o  
c h o d z e n ia , k tó re  d o p r o w a d z iły  d o  w y k r y c ia  
s p r a w c y  u s iło w a n e g o  z a b ó js tw a .

S tw ie r d z o n o , że  g d y  M in ge w r a c a ł w ie ­
c z o r e m  z pola d o  dom u —  z a c z e p ił g o  Jan  
K o z ło w s k i z O rob i w  p o w . m ię d z y c h o d z k im .

rzu ca ją c  na n ie g o  o b e lż y w e  w y z w is k a .  M in ­
g e  jed n ak  p o sz e d ł dalej, n ie  o d p o w ia d a ją c  na 
z a c z e p k i. W te d y  K o z ło w sk i z a c z ą ł s tr z e la ć  
do n ie g o  z k arab in u , ran iąc  g o  c ię ż k o , a k ied y  
M in ge z b r o c z o n y  k rw ią  p ad ł na z iem ię  —  K o­
z ło w s k i  n ie za jm u jąc s ię  już d łu żej s w ą  o fia ­
rą s c h o w a ł karab in  w  le s ie  i u d a ł s ię  d o  dom u

K ied y  jed n ak  p o licja  a r e s z to w a ła  g o  ped  
za rzu tem  p oran ien ia  M in g e g o  i k ie d y  p r z e k o ­
n a ł s ię , ż c  je g o  w y k r ę ty ,  d o  p o m o c y  k tó r y c h  
n a ra z ie  s ię  u c iek ł, n ie na w ie le  mu s ię  p r z y ­
d a d zą  —  p r z y z n a ł s ię  d o  z a r z u c a n e g o  mu 
c z y n u  i w s k a z a ł  m ie jsc e  u k r y c ia  k arab inu  
P o  w y d o b y c iu  g o  s tw ie r d z o n o , żc  jest on 
w ła s n o ś c ią  m ie jsc . B r a c tw a  K u rk o w eg o . W  
jaki sp o só b  d o s ta ł s ię  w  r ę c e  K o z ło w s k ie g o  — 
n a ra z ie  n ie u ja w n io n o .

K o z ło w sk i z o s ta ł  o sa d z o n y  w  a r e sz c ie .

mianowicie 22-letniema obywatelowi czeskosłowaekiemtl 
Gerlowi i 21-letniemu obywatelowi austriackiemu A nz/ 
boeckowi o dokonanie zamachu kolejowego i o usiłowa* 
nie zamordowania policjanta. W czasie rozprawy Gerl 
zeznał, że ideę popełnienia zamachu powziął sam, by; 
zaprotestować przeciwko rządowi spowodu stanowiska, 
jakie zajął wobec robotników. Na pytanie przewodni­
czącego, czy wiadomem mu było, że partja soc.-dem. 
potępiała w czasie swojego istnienia w Austrji metody 
gwałtu, uprawiane przez nar.-soc., Gerl odpowiedział, 
że nar.-soc. są mu bardziej sympatyczni, niż rząd. Gerl 
zaznaczył, że stosunek jego do partji soc.-dem. stał się 
luźnym i że ostatnio sympatyzował więcej z nar.-soc,
Gerl usiłował wziąć na siebie całą winę. oświadczając, 
że jego towarzysz, Anzboeck działał tylko pod przy- 
musem. Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał zasą* j 
dził obu oskarżonych na śmierć. Wieczorem nadeszła 
depesza od prezydenta Miklasa który Anzboecka uł&= 
skawił, zamieniając mu karę śmierci na dożywotnio 
więzienie. Natomiast wyrok śmierci na Gerlu został wy/ 
konany.

W i e d e ń .  (Tel. wl.) Skazany na śmierć za do- 
konanie zdmachu bombowego marksista Józef Gerl zo- l
słał powieszony we wtorek wieczorem o 20,45 na dz ie-î  j 
dzińcu więzienia sądowego.

IF celu udaremnienia rozruchów zamknięty został 
dostęp do okolic więzienia przy pomocy oddziałów woj- 
ekowych. (Ł)

Zamach skrytobójczy w Saarze
S a a r b r u e c k e n .  (PAT.) Na komisarza po­

licji Maehtsa, gdy szedł do biura, dokonano napadu.
Po drugim strzale napastnika, komisarz wyjął rewol­
wer i zaczął się odstrzeliwać. Napastnik dał do komi­
sarza ogółem 10 strzałów, nie trafiając go jednakże. 
Komisarz Mnclits dał 6 strzałów, a ostatni z nich poło* 
żył napastnika trupem na miejscu. Stwierdzono, iż za­
bity przez komisarza osobnik nazywał się Baumgartner 
i należał do partji hitlerowskiej.

Samotnie pod biegunem
N o w y  J o r k  (T e ł. w l.) .  Z  M a le j A m e ­

ry k i (o k o lic e  b iegu n a  p o łu d n io w e g o ) , z  g łó w -  
n ego  ob ozu  e k s ;  J y e ji p o la rn e j d o n o sz ą  o  
dużem  z a n ie p o k o je n iu  ja k ie  b u d zi lo s  k ie ­
ro w n ik a  t e j  e k sp e d y c ji, a d m ira ła  B y rd a , k tó * , 
ry od  cz te r ec h  m ie s ię c y  zn a jd u je  s ię  w  sa - ^  
m otn ej c h a c ie , p o ło ż o n e j o  200 Idm  od  o b o z u  
g łó w n e g o , g d z ie  p r z e p r o w a d z a  b ad an ia  m e te ­
o r o lo g ic z n e . O d pew m ego c z a su  p r z e r w a n a  
z o s ta ła  w s z e lk a  k o m u n ik a c ja  z tą ch a tą . N a j­
pierw' p r z e sta ła  d z ia ła ć  g łó w n a  s ta c ja  n a ­
d a w c z a , a p ó źn ie j u c ich ła  r ó w n ie ż  s ta c ja  d o ­
d a tk o w a . P ię c io o so b o w a  e k sp e d y c ja , k tó ra  
w y r u s z y ła  tr a k to rem  w  d r o g ę  m u s ia ła  p o  
p rzeb y c iu  75 k im . w r ó c ić , p o n ie w a ż  w s z y s t ­
k ie  zn a k i d r o g o w e  z o s ta ły  z a w ia n e  burzą" 
śn ie ż n ą . (H m .)

Powódź w Korei
T o k  j o  (P A T ). K lę sk a  p o w o d z i w  K o ­

rci p rzy jm u je  co ra z  w ię k s z e  ro zm ia ry . R z e k a  
K in to  w y la ła , z a ta p ia ją c  o lb rzy m ie  p r z e s tr z e ­
n ie. W  m ie śc ie  K o g en  z n a jd u je  s ię  p od  w o ­
dą 3500  d o m ó w . 13.000 m ie s z k a ń c ó w  sch ro -  
n ilo  s ię  na o k o lic z n y c h  w z g ó r z a c h .

8 łomów usfaw hitlerowskich
B e r l i n  (P A T ) . W  B e r lin ie  w y d a n y  z o ­

s ta ł k ilk u to m o w y  zb ió r  u s ta w  g a b in e tu  H i­
tlera  o ra z  u s ta w  p ru sk ich  od  c h w ili  o b ję c ia  
w ła d z y  w  N ie m c z e c h  p r z e z  n a r o d o w y c h  s o ­
c ja lis tó w . D o ty c h c z a s  u k a z a ło  s ię  8 to m ó w .
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2 KRAJU
Złodziej polny zastrzelił kasjera 

majątku
Znowu wydarzył się tragiczny wypadek, jako re­

zultat przyłapania na kradzieży zboża. Tym razem 
jednak ofiarą padł nie złodziej — jak przeważnie się 
dzieje — lecz kasjer majątku Modrzę, Stefan Echaust, 
ktjS>ry wyszedł w nocy na pole, aby sprawdzić, czy 
nie grasują na nietn złodzieje polni. I rzeczywiście 
Zauważył kilku osobników, kradnących zboże.

Spłoszeni złodzieje zaczęli uciekać, a jeden z nich 
strzelił do goniącego ich Echausta, raniąc go ciężko.

Na odgłos strzału przybiegła pomoc i odwieziono 
rannego do szpitala, gdzie jednak umarł.

Sądowy epilog wybryków młodzieży 
endeckie]

Policja zbąszyńska ustaliła już nazwiska spraw­
ców napada na zebranych przy ognisku kolonji wa­
kacyjnej dla dzieci, o czern pisaliśmy niedawno.^ — 
.Wszyscy napastnicy — Janik, Kubiak, Stamieki i Król 
należą do wydziału młodych stronnictwa narodowego. 
Będą oni odpowiadali przed władzą administracyjną 
za zakłócenie spokoju publicznego.

Trzech innych natomiast członków wydziału 
młodych, którzy nazajutrz po napadzie grozili dzie­
ciom pobiciem, jeżeli będą śpiewały „Pierwszą Bry­
gadę" — spotkał szybki wymiar kary. Stanęli już bo­
wiem przed Sądem Grodzkim w Zbąszyniu, który ska­
za! Werwińskiego na 2 miesiące więzienia, a Pigłasa 
LAIielickiego na 3 tygodnie aresztu.

Jeden z napastników na kolonje, Janik usiłował 
w ub. niedzielę wywołać ponownie burdę na kolonji, 
odgrażając się pobiciem i rzucając wyzwiska pod a- 
dresem zebranych. Zawezwana policja aresztowała 
natychmiast awanturnika i osadziła go w areszcie.

Usiłowana ucieczka z więzienia
W nocy z 22 na 23 bm, usiłował zbiec z tut wie­

zienia Sadu Grodzkiego więzień Hieronim Piotrowski, 
zamieszkały w Łodzi. Plan ucieczki obmyślił bardzo 
sprytnie.

Udało mu się mianowicie zmylić czujność straży 
i wydostać się z ceii. Niemożliwością 'ednak była u- 
cieczka przez korytarze i dziedziniec wiezienia, to też 
Piotrowski przemknął sie niezauważony na strych wie 
zienia i przesiedział tam w ukryciu do nocy.

Po zapadnięciu ciemności usiłował spuścić sie z 
wysokości czwartego piętra z okna na ziemie za oomo 
ca znalezionej liny. Jednak w czasie spuszczania sie o- 
Puściły go prawdopodobnie siły i spadł, łamiąc sobie 
Prawa reke i lewą nogę.

Zbiega po opatrzeniu przez lekarza powiatowego, 
dr. Kikowskiego. odstawiono do szpitala powiatowego.

(dr)

Włamanie do kościoła
W kościele rzym.-kat. w Broniszewicach w pow. 

jarocińskim zauważono rano ślady włamania.
Stwierdzono natychmiast brak tacki i kielicha do 

Jt‘oinu-mkan‘ów Wartość skradzionych przedmiotów 
oblicza sie na ISO złotych.

Poiicia przeprowadza śledztwo. Jak dotąd iednak

Szczegóły nadużyć w f rir«ie „G esch&“
B y d g o s z c z .  P is a liś m y  o w y k r y c iu  

w ie lk ic h  n a d u ż y ć  w  b y d g o sk im  o d d z ia le  k a to ­
w ic k ie j  firm y G ie sc h e , k tó re  s ię g a ją  300.000  
z f  z d c fr a u d o w a n y c h  p rzez  k ilku  u r zęd n ik ó w  
tej firm y , z w ła s z c z a  p r z e z  d y r e k to r a  od d zia łu  
P r c is s a . k tó r y  na w ia d o m o ść  o w y k r y c iu  je ­
g o  m a ch in a cy j —  u c iek ł do N iem iec . A r e s z to ­
w a n o  n a to m ia st w sp ó ln ik a  je g o  n a d u ży ć , w i ­
c e d y r e k to r a  D y b o w s k ie g o .

P r e is s  sp r z e d a w a ł w ę g ie l  ró żn y m  p r z y g o  
d n y m  k u p com  za  g o tó w k ę  p o  n ie s ły c h a n ie  ni­
sk ich  c e n a c h , a w  k s :ę g a c h  z a p is y w a ł n orm al­
na r y n k o w a  c e n ę  w ę g la , in form u jąc cen tra lę  
firm y , że  k u p iec  z a s łu g u je  na zau fan ie  i u re­
gu lu je  z a le g ła  su m ę  w  n a jb liż szy m  c /a s ie .  
K u p cv  w ię c . k tó r z y  z a o p a tr y w a li s ie  w  w ę ­
g ie l za  b e z c e n  —  nie p r z y p u sz c z a li, ż e  w inni 
su  firm ie na p o d s ta w ie  k s ią g  w ie lk ie  su m y .

D y r . P r e is s  w y d a w a ł  p r z y w ła s z c z o n e  so  
b ie  k w o ty  na n ie z w y k le  w y s t a w n e  i h u la sz ­
c z e  ż y c ie , c ie s z ą c  s ię  je d n o c z e śn ie  w iclk icrn  
za u fa n iem  cen tra li f irm y , o c z c m  ś w ia d c z y  
fak t, że  g d y  jeden z u r z ę d n ik ó w  d o n ió s ł o 
n a d u ż y c ia c h  —  str a c ił  n a ty c h m ia st  p o sa d ę , a 
d y r . P r e is s  nadal p o sia d a ł p e łn e  zau fan ie  
z w ie r z c h n ik ó w .

N a d u ż y c ia  te p o p e łn ia n o  od d łu ż s z e g o  
c z a su  i na ró ż n y c h  teren a ch , ś le d z tw o  w y d o ­
b y w a  na ja w  c o r a z  to n o w e  r e w e la c je  —  tak . 
ż e  z b liż a ją c y  s ię  p r o c e s  z a p o w ia d a  s ie  n ie ­
z w y k le  c ie k a w ie .

MAURYCY, JOKAY

Kamienne serce
P o w ie ś ć  h is to r y c z n a  z c z a s ó w  „ w io sn y  narodów**

P r z e k ła d  z w ę g ie r sk ie g o .(78)

—  L ecz k oso  to tam na sejm ie rozumieją 
pod nazw ą zdrajców  kraju?

—  K ogo? M iędzy innymi i takich deputow a­
nych, co  nie pospieszyli w  czasie  przepisanym  
na sejm d eb reczyń sk l

—  Ale, bo w idzisz... tego... m oże niejeden  
nie m ógł przybyć z w ażnych  bardzo pow odów . 
Ja sam. dajm y na to, byłem  w  takiem  fatalnem  
położeniu, iż niepodobnem  b y ło  staw ić  mi snę 
na czas.

—  T o już do trybunału należeć będzie orze­
kać. kto w inien a kto nie w inien, tłum aczył Bo- 
ksa: uda się  posadzonem u odeprzeć w in ę, w te­
dy trybunał krwi uwolni go od odpow iedzial­
ności.

— No, dziękuję uniżenie. —  C złow iek a tu 
ścigają jak dzika zw ierzyn ę, cz łek  sie  kryje po 
piwnicach, beczkach, piecach, brata się  z ży d a ­
mi, w ozi w odę, karmi trzodę ch lew ną, cierpi 
głód, zimno, pragnie za ojczyznę, a to w sz y s t­
ko na to, aby dostał się  po tern w szyatk iem  
przed jaki* trybunał krwi. P ięknych  doczekaliś­
m y się czasów !

—  Trudno mój panie. — nie m oże b yć ina­
czej. M arczius słusznie m ów i, że  trzebaby się  
w  końcu dobrać do sk óry  tych zdrajców  o jczy ­
zny, co  to dziś tu są a jutro tam.

—  Nikt mnie tam nie w idział. Nie byłem  tam 
ani godziny, ani minuty, tłum aczył sie  Zebulon.

—  Kto ty lko jakiekolw iek miał styczn ośc i z 
nieprzyjacielem ..,

—  Jak pragnę B oga przy skonie żadnej z 
nim nie miałem styczn ości. Jestem  niew inny jak 
n ow o narodzone jagnię. T o potw arz!

Zebulon bronił się. jak gdyby już stał przed
sądem.

B oksa atoli coraz ostrzej nacierał.
—  Lub, gdyby ktolw iek p o w a ży ł sie  pisać  

do nieprzyjaciela, bez względu c z y  to w iersz  ie- 
ten  lub tysiąc.

Zebulonowi stanął na m yśli list p isany do 
R id egyaryego , a z łożon y  na ręce Szalm asa. L ist 
en zacięży ł mu strasznie na sumieniu. N iechże 
schw ytają Szalm asa!... Ale, próżne ob aw y. Szal- 
inas za dziesiątem i n iezaw odnie już góram i!...

— W  czasach jak dzisiejsze nie m ożna żar­
tow ać ani o szczęd zać ludzi szk od liw ych , praw ił 
dalej B oksa rozpierając się na kanapie i zakla- 
daiąc nogę na nogę. D ziś nie znam  ani wielkich  
panów ani przyjaciół. A gdyby w padł mi w  rę­
ce  brat rodzony, brat, który dopuścił się grze­
chu przeciw  ojczyźnie, kazałbym  go okuć w  d y­
by i w y s ła ł bez litości.

— G dzie?
—  Do W ielkiego W arazcy i.„.
—  A tam po co?
W  m ieście tern zasiada trybunał krwi.
—  Jakto. w ięc  trybunał ten już urzęduje?
—  I z jakim skutkiem ! Spraw ił sie już z n ie­

jednym  na czysto .
—  Nie żartuj! P ow ied zcie  no mi pame^ B o- 

kso, m ielibyście w y  serce oddaw ać k ogoś na 
pastw ę tak okropnego trybunału?

— A któżby o tern śm iał w ątp ić?  G dyby  
b y ł sam  Pan Bóg. nie podarow ałbym  mu. S za l-  
m as przecie ż y ł w  najlepszej ze mną przyjaźni, 
a przecież...

Zebulon u s ły sz a w sz y  to nazw isko, drgnął, 
jakby dotknął się drutu elektrycznego.

— Lecz łotr ten w yk ierow a ł się na szpiego. 
— D ow iedziałem  sie o nim i urządziłem  na niego  
małą obław kę.

— Jtkto, pan w ięc  to śc iga łeś  S zalm asa?
Na uw agę tę. która m im ow oli w ym knęła  się

Zebulonowi, rzucił nań Boksa poaejrzliw em  o- 
kiem  i zap yta ł:

—  A skąd to w iadom o waćpanu. żem  śc i­
gał S zalm asa?

— Ja nic nie w iem : pytałem  s;e ieno Dana
rotm istrza c z y ś  śc iga ł Szalm asa. Mnie tam 
w szy stk o  jedno, ścigajcie go. łapcie, utnijcie g ło ­
w ę . "I N

— Już go ścigać w ięcej nie mam potrzeby.
— A to czemu?
— Bo ptaszek w  mojej iuź klatce.
— Od k ied y?  .
—  S ch w ytan o  huiłaja przed godziną. W padł 

mi sam  w  ręce a choć w y m y k a ł jak zajać. rre 
zdołał mi uciec.

Zebulon doznał w  tej chw ili uczucia, ja(k 
gd y b y  pod nim zapadała ziem ia. >

— I có ż  pan rotm istrz dobrodziej zrobił z
jeńcem ?

—  Zam knąłem  go tym czasem  w  ch lew ku. 
N iebezp ieczny to paszek. W  sukniach jego zn a­
leźliśm y m asę papierów , a naw et pom iędzy po­
deszw am i różne p rzech ow yw ał pisma. O braliś­
m y go jednak co do św istka,

Zebulonowi sie  zdaw ało, że  B oksa coś bar­
dzo z podelba na jego spoziera buty, w  których  
grube jak na n ieszczęście  p od eszw y , szerok iego  
m ogły  u życzać pola do różnych d om ysłów .

—  Skutkiem  znalezionych  p rzy  nim pism  
w iele  osób  m ocno zostan ie skom prom itow anych  
—  m ów ił dalej Boksa, ściągając groźnie brw i 
krzaczaste.

W y sta rczy ło  to dla Zebulona; trybunał krwi 
kom prom itujące pap;ery, D ebreczyn , W ielki W a- 
razdyn, Szalm as Boksa, rusztow anie.

N asłu ch aw szy  się do sy ta  tak okropnych  
nowin, prosił Zebulon B ok sy , aby  „pan major" 
raczy ł zezw o lić  oddalić s ię  mu na ch w ilę , na 
w ózku bow iem , którym  tu p rzyb y ł, zapom niał 
torby podróżnej. Za kw adrans będzie z p ow ro­
tem.

—  Zaprzęgaj prędko, odjeżdżam y stad! —  
huknął Zebulon, dopadłszy  ch a ty  w ieśniaka, któ 
ry b y ł go  tu p rzyw iózł.

—  A gdzie mam o d w ieźć  w ielm ożn ego  pa­
na?

—  W szy stk o  mi jedno. Jedź. gdzie ch cesz , 
byle ty lko nie do D ebreczyna.

W oźnica chciał sie przynajm niej dow ied zieć  
cz y  Zebulon k aże sic p ow ieść  w  praw o, c z y  w  
lew o. na północ lub południe i na w ie le  dni ma 
w yb rać się w  podróż.

Zebulon ie miał na to innej odpow iedzi jak' 
jedź w  imię B oże. gd zie  żyw n ie  ch cesz , ty lk o  
nie do D ebreczyna. —  Jak tu zresztą  zd ob yć  
się na inną odpow iedź cz ło w iek o w i ściganem u  
z ty łu  i z przodu, pozbaw ionem u kącika, gdzie-  

b y  m ógł sk łon ić strudzona g ło w ę . B y le  stąd  
się  w y d o b y ć  szczęśliw ie , m yśla ł Zebulon i na­
glił do pospiechu.

Złapie go N iem iec —  dum ał po drodze —  
rozstrzela, w padnie w  rece W ęgrom , takiego  

sam ego doczeka sie losu. u tam tego jest buntow ­
nikiem , fu zdrajcą. Siak czy  ow ak w yrok  śm ier­
ci go nie minie.

Na najbliższej stacji prosił Zebulon w ła śc i­
ciela gospody, b y  mu u ż y c z y ł b rzy tw y  i n o ży ­
czek.

O blicze Zebulona zdobiła w spaniała broda, 
przyprószona tu i ów d zie  siw izną. Broda ta n:e 
dotknięta nigdy ostrzem  żelaza a w  n ad zw ycza j­
nych tylko razach profanowana dotknięciem  się  
grzebienia była jego duma. sym bolem  pańsko­
ści. O tóż z broda ta trzeba b y ło  w zić  rozbrat, 
oddać jej kędziory na pastw ę okrutnych n oży ­
czek  i rów nie okrutnej brzytw y: A to w sz y stk o  
dla w ła sn eg o  bezp ieczeń stw a!

O w y  narody, które bród nie nosicie, nie 
m acie naw et pojęcia iak bolesna jest rozłąką z 
o w ą  ozdoba m ęskiego ob ’icza! Z oddaniem  bro­
dy na p astw ę nożyczek , grzebie cz ło w iek  zara­
zem  cząstkę sam ego siebie.

D ługo, oh długo w p atryw ał się Zebulon w  
ob c ię te  kędziory w  końcu otarł łz y , zaw inął w  
papier tę cenna cząstkę w łasnej sw ej istoty  i z ło  
ż y ł na piersiach. — T y le  przynajm niej będzie  
m iał pociechy, że od czasu do czasu zap łacze  
nad pomnikiem sw ej niedoli.

Następnie spojrzał w zw ierciad ło  1 co rych ­
ło  odw rócił się zgorszon y w idokiem , jaki mu się  
rów n ocześn ie  przedstaw ił, B rzydal jakiś w y z ie ­
rał z zw ierciadła  i drw ił w id oczn ie  z Zebulo­
na. 1 11

W oźnica zd ziw ił sie niem ało, gdy zob aczy ł 
podróżnego b ez brody

—  Nie prawda —  od ezw a ł sic — że  ch cesz  
pan, bym  go  zaw m zł w  strony zabite od reszty  
św iata  deskam i?

—  D om yślny z cieb ie ch łop iec! —  odparł 
Zebulon.

(C ią g  d a lsz y  n astąp ')
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P iia s * ©  w s z e la h ic S i  m o i l ś w e ś t l
Łódź uw aża się  za stolic? pracy. Ma to 

sw oje  uzasadnienie ch oćb y  w  tern. że  w  czasie  
pom yślnej koniunktury fabryki pracują naw et tia 
trzy  zm iany. O krągłe 24 godziny na dobę. Ale 
am bicje pracow itości w odniesieniu do zagad­
nień publicznej natury są bardzo w zględno. Np. 
e kanalizacją i brukami m iasto nie jest w sta­
nie uporać się od lat zgóra dziesięciu. G dy w je­

dnym  roku brak kredytów  na budow ę, to na po­
rządku dziennym  są dem onstracje bezrobotnych, 
gd y  w  drugim roku są pieniądze to robotnik se­
zo n o w y  p o łow ę lata strajkuje. W  tym  roku je­
dnym  z p ow od ów  strajku robotników sezono- 
y /ych  przy robotach miejskich iest zadanie przy­
znania im urlopów. To nic. że caią. przew le­
kła zim ę w yp oczyw ają  przym usow o, to nic. że 
tracą tydzień za tygodniem  wskutek strajku, ale 
c ica  urlopów letnich!

Takich d ziw o lągów  społecznej natury Łódź  
ma bardzo w ie le . Ale najdosadniej przejawia się 
tu negacja porządku publicznego. N ajklasycz- 
niejszym  tego przykładem  jest wzniesienie w u- 
biegłym roku 1076 budynków użytkowych... bez 
zezwolenia władz. Pod „bacznem “ okiem  miej­
skiej inspekcji budowlanej. O czyw ista  że tale 
w ypadek iest w Poznaniu nie do pom vś'enia

O rganizm  sp o łeczn y  Łodzi toczy pewien  
stały bakcyl niesubordynacji i samowoli. B ez  
su row ego  nakazu lub zakazu nic się tu nie uda 
w ży c ie  w cielić. G rzesznikiem  iest tutai n ietyi- 
ko elem ent sp o łeczn y , ale i organy nadrzędnej 
natury. W łaśn ie o w e  czynniki nakazodaw cze  
zdradzają zbytnia b ezw oln ość i brak konsek- 
w encyj w  realizow aniu nakazów .

D w a k lasyczne przykłady:
Łódź cierpi na przerost krzykliw ej reklam y. 

Na g łów n ych  m agistralach m iasta dom y od par­
teru po drugie piętro ob w ieszon e sa najkary- 
katuralniejszymi szyldami reklamowymi. A ka­
żdy z nich niew spółm iernych  rozm iarów  do wie! 
kości przedsięb iorstw a handlow ego. K rzykli- 
w o ść  barw  i kom pozycyj m alarskich n iesam ow i­
ta.

M agistrat łódzki w yda} szereg  przepisów  
porządkow ych, stojących  na straży  estetyk i mia 
sta, i n a łoży ł podatek miejski od szyldów. Za­
łożen ie  b yło  słuszne i ży c io w e , bo wrażliwość, 
na polu św iad czeń  podatkow ych  w Łodzi jest 
duża. — Ale —  zn ów  nie dopisała strona w y k o ­
naw cza. bo kakofonia reklamowa wiedzie swój 
żyw ot niefrasobliwy w dalszym  ciągu.

Ł ódź posiada w ie le  ga łęzi zarobkow ych  
sprytnie uchylających się od św iad czeń  na po­
żytek  państw a, sam orządu i instytucyj socjal­
nych. M iędzy innemi taka plaga jest anonimowe 
ekspedytorstwo, gnieżdżące sie  po pryw atnych  
dom ach i rozm aitych zakam arkach i zakłócające  
spokój publiczny. P ostan ow ion o  transportow y  
ruch sam ochodów  ciężarow ych  skoncentrow ać  
w obrębie specjalnego dw orca i ująć c a ły  w olny  
ruch transportow y w  ram y ładu i kontroli.

I cóż się ok azało . A czkolw iek  d w orzec  ist­
nieje od B -g o  maja, ale św iec i pustkami. Ano- 
alftiów nie udało sie sprowadzić na podwórze 
twórca, a koncept sam okazał sie m ało realny  

orzystosow an y  do życia , bo kom plikujący 
■-uch transportow y legalnych  p rzedsięb iorstw  
•A spedycyjnych.

..Z dobyw ajcie P O S. — w ołają w kierunku 
ib yw afela  setki a fiszów  propagandow ych. B ar­

dzo to piękne, tylko... niema gdzie tego POS-u 
zdobyć, ale nom inalnie jest w sz y stk o  w  po­
rządku. W  miejskim kom itecie w ych ow an ia  fi­
zycznego zasiad ło  kilku ludzi dobrej w oli kił 
<u innych podjęło sie  sędziow ania  przy próbach  
'OS. w yzn aczon o  dni i god zin y  w  których się  

•« oróby będą o d b y w a ły  i... na tern koniec. Na 
początku lala byta nikła frekw encja, a potem  
ąf© było sęd ziów  1 term iny tak przekładano z 
mła na dzień, źe  to ludzi zn iechęciło . Zdobyć 
odznakę strzelecka w  Łodzi jest też napoły cu- 
(sm Z tych sam ych pow odów .

Albo znów  stan sanitarny m iasta. Podobno  
afiodza iakieś kom isje i lustrują niechlujstw o do­
mów. ale efekt tych lustracyi jest bardzo w zg lę ­
dny. Zresztą, co tu gadać, ieśli naczelnikiem  w y ­
działu zdrow otności m iejskiej jest cz ło w iek , kfó- 
*T t  m edycyna m iał tyle w spólnego, co Dolic­
am i Ale zato pod jego zw ierzch n ictw em  są 
wcale w ybitn i lekarze. Tak sobie pojm ow ał te 
sprawy d on ied aw n y socja listyczn y  m agistrat 
Ł o d zi po którym  nie w szy stk o  jeszcze  zdołai 
ironrfsaryczny prezydent miasta naprawić.

Teatr m iejski w  Łodzi w ykazuje przeciętna  
'oczn a  frekw encje 33 proc. dysponow anych  
miejsc. Ponadto sa dw a teatry popularne. ro- 
Sofnic7e daja.ee w  sezonie po trzy lub cztery

spektakle tygod n iow o. Poziom  ich jest bardzo  
m ierny, frekw encja rów nież. Nie przesadzę. Je­
śli pow iem , że  Łudź liczy przynajmniej 40 proc. 
mieszkańców, którzy może byłi w teatrze raz 
w życiu, a może i nigdy. Kawiarni jest kilka, w 
których grupują się stali bywalcy przeważnie.

Żydzi. Dla przeciętnego m ieszczucha łódz­
kiego w yp icie  szklanki k aw y w cukierni jest w 
dalszym  ciągu w ydarzeniem  nadzw yczajnem . 
Poprostu niema tych zw yczajów 7, co  w  P ozn a­
niu.

A kina? P odziw iam  z czego  one prosperują. 
Prócz sobót i niedziel za w sze  w  nich pustki. P o ­
znań na poiu fr.ekwencji kinow ej jest chyba je­
dynym  m iastem  w  P olsce!

Przed kilku dniami pew ien  76-letni pan. o j­
ciec  trzech w yk szta łcon ych  sy n ó w , pochw alił 
sie przedem ną. że ., był pierw szy raz w życiu 
w kinie. I to nie w takim zw y k łem ; w solce  
przy parafii kościelnej w y św ietla n o  jeden z ż y ­
w otów  św ię ty ch  i dzięki apelow i księdza do pa­
rafian. po 76 latach życia  w obrębie półm iliono­
w eg o  m iasta za w ydatk iem  20 g ro szy  oglądał 
po raz pierw szy film. W teatrze też nigdy nie 
by! i nic go nie ciągnie...

Rozwiązanie 0 . N. R. w woj. 
kieleckiem

K i e l c e  (P A T ). W o j . k ie le c k ie  dr. D z ia ­
d o sz  r o z w ią z a ł n a  o b sz a r z e  c a łe g o  W o j e ­
w ó d z tw a  k k ^ e c k ie g o  w s z y s t k ie  o r g a n iz a c je  
O. N . R .

——rTn-ł^» ■mu

Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej 

w Poznaniu
Żyto stare i nowe zdatne do przemiału

45 ton p. Poznań 15,60 
590 ton p. Poznań 15,75 
105 ton p. Poznań 15,80 
75 ton p. Poznań 15,85
75 ton p. Poznań 46.0Q 15,75 16,00
usposobienie: mocns

Pszenica 20,00 20,25
Usposobienie: mocne.

Jęczmień browarowy 19.50 20.00
Usposobienie: stała

Jęczmień Jednolity 17,50 18.-
leczmień zbiorowy 16.75 17.25

Usposobienie: stałe.
Owies 16,00 16,50

usposobienie stałe.
Mąka żytnia I gat. 0—55% wł w. 22,75 23 75
Mąka żytnia I gat. 0-65% wł. w. 221,25 22,75
Mąka żytnia FI gat. 55—70% wł. w. 16.75 17,75
Mąka żytnia pośiedn, ponad 79% wł w. 14.75 15.75
Maka żytnia razowa 0—95% wł. w. 18.75 19.75

Usposobienie stale.
Maka pszenna gat. IA 0—20% wł. w. 34.— 37,-
Maka pszenna gat. IB 0—45% wł. w. 32,— 32,50
Mąka pszenna gat IC 0—55% wł. w 31.— 31.50
Mąka pszenna gaŁ ID 0—£0% wł. w. 30,— 30.50
Maka pszenna gat. IE 0—65% wł. w. 29.— 29 50
Maka pszenna gat. HA 20—55% wł. w 28.— 28 5T
Maka pszenna gat IiB 20—65% wł. w. 27.50 28—
Maka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 25,— 25.5C
Mąka pszenna gat. HF 55—65% wł. w 21.50 22,-
Mąka pszenna gat IIIA 65—70% wł. w. 19.50 20,-
Maka pszenna gat. IIIB 70—75% wł. w 16.50 17.-

Usposobienie stałe.
Jtręby żytnie przemiału standartowego 12,— 12,50
Otręby pszenne, grube przem. sztandart. 12,75 13,—
Otręby pszenne średnie, przem. standart. 12,25 12,50
Rzepak zimowy 38,50 39,50
Rzepik zimowy 36.— 38.-
Gorczyca 50 — 52.-
Groch Vicforia 34.— 37—
Groch Foigera s o ­ 33.-
Lubin niebieski lo 75 11.50
Lubin żółty 12.— 13,—
inkarnatka 115 — 120—
Makuch lniany w taflach 19,50 20,—
Makuch rzepakowy w taflach 13,75 14,25
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 19,50 20, -
Śrut Soja 19,50 20,-

Ogólne usposobienie: Transakcje na odmiennych 
warunkach: żyta 1032 t., pszenicy 142,5 t, ieczmienia 
506 t, owsa 15 t, mąki żytniej 116,3 t, maki pszennej 
35 t. atrąb żytnich 428,5 t, otrąb pszennych 182,5 t. 
otrąb jęczmiennych 7,5 t, rzepaku 14,5 t, gorczycy 7,8 
t. wyki 0,46 t, seradeli 15 t, łubinu niebieskiego 39,5 t. 
tubinu żóHego 22,5 t, łubinu różowego 6 t, nasion 0,2 
t. Inkarnatki 2,5 t, koniczyny 0,1 t, rajgrasu 0.25 t, ma­

kuchu lnianego 10 i  makuchu słonecznikowego 15 l 
makuchu konopnianego 10 t. makuchu z orzechu złe® 
nego 5 t, makuchu sezamowego 15 t„ makuchu rzęiM* 
kowego 75 t, śrutu soja 10 t, śrutu słonecznikowego 5. 
c. syropu 45 t.

I
Giełda pieniężna w Warszawie

Nieoficjalne notowania na przedgielchiu.
W a r s z a w a  (teł. wł.) 25. 7. godz. 13,15. Dolał 

5,28 Bank Polski płacił 5,26 marka niemiecka 197:00 
Dewizy: Beriin 206.00 Gdańsk 172,50 Holandii 

358.30 Londyn 26.72 Paryż 34,90>/2 Szwajcarja 172.G1 
Dolarówka 53.00. Akcjo Banku Polskiego 86.00 

Dewizy: Belują 123,65—123,%—123,34. Gdańsl
172.50—172,53—172,07. Holandia 358,35—359,25—357,45f£5 
Londyn 26,71—26,84—26,58. Nowy Jork kabel 5,297/s- 
5,327/s—5,267/8. Paryż 34,90%—34,99—34,82. Praga 21,99 
—22,04—21,94. Sztokholm 137,65—138,35—136,95. Szwahw 
oarja 172,72—173,05—172,18. Włochy 45,45—45.57-n 
45 35. Berlin 206,25—207,25—205,25. Tendencja: nie' 
iednolita.

ka

Targowica
Poznań, dnia 24 bm. Spędzono wołów 45, buhaji 

(05, krów 217, świń 2050, cieląt 510, owiec 145, ra' 
zem 3082. — Przebieg targu ożywiony.

Wo ł y :
Petncmięsiste wytyczone, nfeoprzęg 
Mięsiste, tuczone, młodsze do 3 la1 
Mięsiste, tuczone, starsze 
Miernie odżywione 

B u h a j e :
Wytuczone petnomlęslste 
Tuczone mięsiste
Nietuczone. dobrze odżyw., starsze 
Miernie odżywione 

K r o w y ?
Wytuczone pełnemięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione

5 8 - 62 
5 2 -  56 
4 2 -  46
3 6 - 40

5 6 - 6Q 
5 0 -  54^
40— 44 
3 4 - 40

Ul.

Miernie odżywione 
M ł o d z i e ż .

Dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
Wytuczone pelncmiesisle 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone. dobrze odżywione 

, Miernie odżywione 
C t e l e t a :

Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 

Dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

OWCE:
Wytuczone. pefnomiesiste Jagnięta 

i młodsze skopy
2. [ uczone starsze skopy 1 maciorki 
ŚWINIE ( t u c z n i k i ) ;

Pelnomięsisfe od 120 do 150 kg. źy 
we) wagi

Pelnomięsiste od 100 do 120 kg. ży­
wej wagi

Pelnomięsiste od 80 do 100 kg. źy 
wej wagi

Mięsiste świnie ponad 80 kg 
Maciory i cóźne kastraty

5 8 -  o2 
4 6 -  54 
3 0 -  36 
2 0 -  26

.,P

\\

2G— 40 
3 4 -  36

5 8 -  oa 
5 2 -  56 
4 4 - 43 
3 6 - 40

6 0 - 70
5 2 -  58 
44— 50 
3 6 - 44 
6 0 -  66

5 4 - 56

7 4 -  80

6 6 - 73

5 8 -  04 
5 0 -  54 
6 0 - 70

dano
Przebieg targu spokojny. — 100 świń nie sprze*

Giełda pieeifężna w Poznaniu
Poznań, dnia 25. 7. — Tendencja dzisiejszego ze­

brania giełdowego byia spokojna. Z pożyczek pań­
stwowych ptacono za 5 proc. poż. konwers. zniżony 
kurs 62 proc oraz za 4 proc. premj. doi. 52.

Z papierów lokacyjnych P Z. K. zwyżkowały w 
dalszym ciągu 4'A listy zast. dolarowe na 44% (przy 
kursie dolara 5.40) zaś 4 'A dolarowe listy zast w złoi 
cie ofiarowano po 43.—. Pozatem płacono za 4 'A listy 
zast. zlotowe 43%.

Z akcji bankowych poszukiwano Bk. Polski, po 
85 'A bez oddawców.

Rad-o
Piątek, dnia 27 lipca 1931 r.

Poznań. 6,30 Audycia poranna. 7.25 Odczytanie 
programu na dzień bieżący 7,30 Życie kultur, arb, 
i społeczne Poznania. 11.57 Sygnał czasu heinai z 
wieży Marj. 12,03 Wiadomości meteorol. 12,05 Co­
dzienny przegląd prasy polskiej. 12,10 Koncert pesp. 
salon. 13,00 Dziennik południowy. 13.05 Słynne śpię * 
waczki (płyty). 13,55 Z rynku pracy 14.00 Windo-; 

mości o eksporcie polskim. 14.05 Notow giełdowe.
16.00 Mata radio-rewja. 16.40 lnterhidium z płyt.
17.00 Audycja dla chorych. 17.30 Recital orgnaowy.
18.00 Reportaż. 18.15 Koncert solistów 18,45 Pogad. 
p. t „Przełomem Stryja przez Karpaty, 18.55 „Jak 
spędzić święto. 19.00 Rozmaitości. 19,15 Pieśni ludo­
we narodów europejskich. 19,40 Interludium z płyt. 
19,50 Wiadomości sportowe (Warszawa). 19,55 VV;a 
domości sportowe Poznała. 20,00 Myśli wybrane. 
20,02 Skrzynka pocztowa techn. 20.12 Koncert 
symf. 20.50 Dziennik wieczorny^71,00 Felieton. 21 10 
Dalszy dag koncertu symf. 22.00 Felieton. 22.15 Mu 
zyka taneczna. 23.00 Wiadomości meteorol.
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|  Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko kał.
P ią tek  N atalji 
S o b o ta :  In n o cen teg o  

Kalendarz słowiański
P ią te k  W sz e b ó r  
S o b o ta :  ś w ię to m ir  
S ło ń c e  w s c h ó d :  3,48  

Z a ch ó d : 19,38  
K się ż y c  w s c h ó d :  2C.2S 

Z a ch ó d : 5 ,13

, . Ł :,ŁUl Ł c z w a r tk u  na p ią tek  p ełn i Dr. 
W o jtk iew icz  ul. S ie n k ie w ic z a  2 (te ł. S3). A p te -  

,ie,ka poci „A n io łem "  R y n ek  (te!. 7).

R ep ertu ar  k in o te a tr ó w : KINO A P O L L O . 
.,R en d es-V o u s w  W ied n iu .

KINO C O R S O : „ S z a ta ń sk i p lan“ i „F lip  
ajii F la p ‘\

W  sprawie naszej ankiety
Z e w z g lę d u  na w y s i łk i  c a łe g o  s p o łe e z e ń  

s tw a  id ą c y  w  k ieru n k u  n ie s ien ia  p o m o c y  dh  
p o w o d z ia n , n a szą  a n k ie tę  na kilka dni p r z e r y  
^ 2 m y, O w z n o w ie n iu  a n k ie ty  n a ty c h m ia s  
c z y te ln ik ó w  u w ia d o m im y ...

Dalsze ofiary na rzecz
powodzian

W  p o w ia to w e j  K. K. O . z ło ż o n o  d a lsz e  
o fia r y  na r z e c z  p o w o d z ia n : Z n a n y  z w ie lk ie j  
o fia r n o śc i p. rej. N y k ie l i ty m  ra zem  ie s t  p ier ­
w s z y m  k tó r y  z ło ż y ł  p o w a ż n ą  k w o tę  z ł 100,—  
p. prof. P a w ło w s k i  zł 0 —  T o w . U c z e s tn . P o ­
w s ta ń . z ł 2 0 ,— .

W  n a szej A d m in istracji z ło ż y l i:  p. J ó z e f  
C h r z a n o w sk i, fa b ry k a  m ebli z ł 2Ó,— , p. M ali­
n o w sk i dr- K r o to sz y ń sk a  z ł 5 ,—  p. W ilh elm  
G uhr zł 5 .— .

* * *
P o w ia t o w y  k o m ite t p o m o c y  dla p o w o ­

d zian  w y d a l  o d e z w ę , a p e lu ją ca  do O b y w a te li  
O str o w a , a b y  k a ż d y  p r z y c z y n ił  s ię  dio ak cii 
u m o ż liw ia ją c e j  p r z e tr w a n ie  ofiarom  s tr a sz li­
w e j  k lęsk i ż y w io ło w e j .  W  n a s tę p s tw ie  p. s ta ­
r o s ty  dr. E k k erta . o d e z w ę  p o d p isa ł p. w ic e -  
s ta ro sta  G u sta w  R o ja n o w sk i.

, Katastrofa samochodowa
Na s z o s ie  m ię d z y  M ic h a łk o w c m  a L e w -  

k o w e m  w y d a r z y ła  s ię  on egd aj k a ta str o fa  s a ­
m o c h o d o w a . S a m o c h ó d  p r o w a d z ił ob . n iem . 
(Józef S u ś , k tó r y  z e  w z g lę d u  na o b ś liz g ją  s z o ­
sę  * s z y b k ą  jazd ę  nie m ó g ł o p a n o w a ć  k ie r o w ­
n ic y . sk u tk iem  c z e g o  w ó z  u d e r z y ł o  k am ień  
p r z y d r o ż n y , a n a stęp n ie  o  d r z e w o .

S a m o c h ó d  z o s ta ł d o sz c z ę tn ie  r o zb ity  ora z  
p a s a ż e r o w ie  o d n ieś li b a rd zo  p o w a ż n e  o k a le ­
cz e n ia . S a m o c h o d e m  ty m  je ch a ła  r ó w n ie ż  ż o ­
na p. S u sin  i c ó r e c z k a  M arja, o ra z  p. S ta s ia -  
k o w a  H elen ia  i jej córk a  Joan n a  z P o z n a n ia  

P o  o p a trzen iu  p a s a ż e r ó w  p rzez  tut. s z p i­
tal p o w ia to w y  p o sz k o d o w a n i od jech a li do P o z  
nanta p o c ią g iem .

Kolonje ostrowskie na terenie 
powodzi

VV zw .iu k u  g katastrofalna pow odzią , jaka 
ostatnio naw iedziła szerokie p o łac ie  ziem i m ało­
polskiej i podhalańskiej, p ow sta ły  w śród  sp o łe ­
czeństw a m iejscow ego, zrozum iałe zresztą , nie­
pokoje i obaw y 0 los najbliższych, krew nych i zna 
jom ych, którzy w  okresie klęski p ow od ziow ej  
przebyw ali na terenie, na którym  szalał straszny  
i nieopanow any ż y w io ł, baw iąc na w y w czasach  
w akacyjnych .

S zczegó ln ie  chodziło  tu o los licznych k olo­
nii I w y cieczek  harcerskich cz y  szkolnych, które 
corocznie bardzo licznie rozkładają sw e  ob ozo­
w iska na terenie p ięknego Podhala. O tóż m oźe- 
rry już obecnie w szystk ich  za in teresow anych  jako 
też ca ły  og ó ł sp o łeczeń stw a  ostrow sk iego  zape­
w nić, że  w iadom e nam kolonie i w y c ieczk i o-

Słuszna kara
obyw atelsk ich  za pochw alenie m orderstw a popełnionego  

na osob ie  ś. p. min. P ierackiego.

n iczego innego jak tylko do m orderstw a w W ar­
szaw ie. gd y ż  o niczetn innem nie rozm aw iano.

Rok w ięzien ia  i pozbaw ienie praw
na

Dnia 18 czerw ca  br., k iedy ca łe  sp o łeczeń ­
stw o  ż y ło  pod w rażeniem  potw ornego m order­
stw a na osobie śp. min. gen. B ronisław a P ierac­
kiego, znalazł się  w śród  naszego  społeczeństw a  
jeden „obyw atel" , niejaki Antoni Nowak, rzeźnik  
z zaw odu, który znalazł w  sw oim  sumieniu s ło ­
wa p och w ały  dla skrytobójcy.

T ło  sp raw y przedstaw ia się  następująco: W  
dniu 18 czerw ca w ieczorem  w sk ładzie kolonial­
nym  Stanisław a Ofiary toczy ła  się  rozm ow a w ła  
ściciela  składu z p. Polatyńskim  na tem at m or­
derstw a. W  tym  czasie w szed ł po papierosy o s ­
karżony Antoni N ow ak a zagadnięty  przez Ofia­
rę co m ów i o sprawne m orderstw a w  W arszaw ie  
oskarżony N ow ak odrzekł:

„żeb y  takiego drania co  tydzień zatrzaśli to ­
by w  P o lsce  lepiej b y ło , niech mi oddadzą  
moje 20 000 marek, co  mi skradli**.
P on iew aż słowra te zosta ły  w yp ow ied zian e  

publicznie w ob ec  kilku osób. spraw a doszła do 
w yd zia łu  śledczego , którego kierow nik p. pod­
kom isarz L issow sk i w szczą ł natychm iastow e do­
chodzenia ustalając stan faktyczny. Natychm iast 
przesłuchani św iad k ow ie potw ierdzili w y p o w ie ­
dziane słow a , -wobec czeg o  N ow ak zosta ł na­
tychm iast aresztow an y. W  dniu w czorajszym  to ­
czy ła  sie przed izbą karną sądu ok ręgow ego  roz 
prawda przeciw ko N ow akow i, którem u akt oskar­
żenia zarzucał obrazę rządu polskiego, oraz po­
chw alenie zbrodniczego czynu. P o  odczytaniu  
aktu oskarżenia N ow ak tłu m aczy  się, ż e  n ie  
m iał na m yśli m orderstw a popełn ionego w  W ar­
szaw ie. lecz  w sp ó łcześn ie  popełnione m order­
stw o  w  Krakowie.

Jako p ierw szy  św iadek  zezn aw ał p. podko­
m isarz L issow sk i. przedstaw iając przebieg pier­
w iastk ow ego  śled ztw a , skolei zezn aw ał św . P o- 
latyński. k tóry  stw ierdził, że  N ow ak słowna te 
w yp ow ied zia ł i nie m ogły  one odnosić się do

Sąsiedzk ie zeznania Stan isław a Ofiary,
który dziś n iczego sobie nie przypom ina, skon­
frontow any jednak ze św iadkiem  P olatyńskim  
„przypom niał" sobie, że coś b y ła  m ow a o strzaś  
nięciu, ale n iew ie do czego  się to ty c zy ło . Na­
stępnie zezn aw ał

nic nie m yślący  sobie kolejarz 
niejaki Derbich M ichał, który w praw dzie sly*  
szał. że  oskarżony m ów ił zarzucane mu słow a , 
lecz on  nie dom yślał się  do kogo on e  b y ły  sk ie­
row ane.

Na energiczne pytania przew odniczącego  są ­
du p. s. o. Heinricha, cz y  to jest m ożliw e, ab y  
urzędnik p ań stw ow y, kolejarz, k tóry pełni o d p o  
w iedziałne funkcje, nie m iał żadnych refleksji na 
w yp ow ied zian e s łow a , dopiero w ó w c z a s  nic nłe 
m yślący  kolejarz przyznał, że m iał św iadom ość, 
że s ło w a  te d o ty c z y ły  m orderstw a min. P ierac­
kiego. a o krad zieży  pieniędzy m ogło  się  odnosić  
jedynie do państwa polskiego. ■

P o zakończeniu przew odu sąd ow ego  proku­
rator Prauziński w  św ietnej m ow ie, w y p o w ie ­
dzianej w  w ielkim  oburzeniu ż e  m óg. w  sp o łe ­
czeń stw ie  znaleźć się  cz ło w iek , pochw alający  
straszny czyn , w ted y  gdy ca łe  sp o łeczeń stw o  
p rzeżyw ało  ciężką żałobę, sp ow od ow an ą strata 
najlepszego z człon k ów  rządu i najlepszego z o- 
byw ateii.

P o  naradzie sąd skazał Antoniego N owaka  
na jeden rok w ięzien ia  za pochw alenie m order­
s tw a  i pół roku za obrazę państw a polskiego, 
w yzn aczając łączną karę na jeden rok w ięzien ia, 
pozbaw ien ie na przeciąg trzech łat praw o b y w a ­
telskich i honorow ych, oraz p onoszen ie kosztów  
sądow ych .

sfrow sk ie  w y sz ło  zdrow o i bez szw anku z opre­
sji pow odziow ej. D o ty czy  to  p rzed ew szys*  iem 
Hołonji Akadem ickiego Kola O strow ian w  Zako­
panem. kolonji szkolnej w Poroninie, w ycieczk i 
harc. ks. pref. Ziem skiego, kolonii harc. szk ół po­
w szech n ych  T. K ościuszki i E. E stkow skiego.

Podejm ując doniesienia P olsk iego  Radja, mo 
żerny pow iedzieć, że „ w sz y sc y  czuja sie ca ło  i 
zdrowo" i nic im nie grozi: w sze lk ie  o b a w y  i po­
głosk i o jakichś epidem iach są conajmniej przed­
w czesn e . P rzyp u szczam y zresztą, że w  najbliż­
szym  czasie  po ustabilizowaniu się  sytuacji po­
pow odziow ej d ow iem y sie bardziej sz czeg ó ło ­
w o  o naszych  najbliższych.

T ym czasem  zaś niech sp o łeczeń stw o  sp ie­
szy  ofiarnie z m aterialna pom ocą n ieszczęśliw ej  
ludności dotkniętej tak n iszczycielską  klęską. Kto 
prędzej daie. dwa razy daje! (sm ).

1 Poznania
Litewski dz enn karz na stadiach w Poznaniu

Do Poznania przybył dziennikarz litewski Vladss 
Jakubenas, współpracownik pisma Nojoji Romuva w Kow 
ue. Celem przyjazdu dziennikarza z Kowna są studja 
nad zagadnieniami mniejszościowemi w Wielkopolsce 
które p. Jakubenas przeprowadzi w Poznaniu i na pro- 
«vinci»

Fałszów ny mióa
Otrzymaliśmy szereg skarg na zły lub fałszowany 

miód, który nadsyłany bywa z dalekich okolic Polski. 
Mianowicie po interesach i domach chodzę ludzie pole­
cający miód. Przed tego rodzaju sprzedawcami musimy 
naszych czytelników stanowczo ostrzec, ponieważ miód 
polecany jest często fałszowany syropem buraczanym, 
cukrem i innemi namiastkami z ir-ałą domieszką miodu 
Miód taki, będąc namiastką, nie wywiera dodatniego 
wpływu na zdrowie ludzkie. Kto nie chce być oszuka­
ny i później swym odbiorcom sprzedawać falsyfikatu, 
winien przedstawić próbkę zaoferowanego miodu facho 
wej ocenie Wielkopolskiego Związku Pszczelarzy w 
gmachu Izby Rolniczej w Poznaniu — ul. Mickiewicza 
33 — pokój 28.

2 życia Związku Rezarwistów
W dniu 16. 8. br. na posiedzeniu Zarządu Grodz­

kiego Z. R. w Poznaniu uzupełnione Zarząd przez ko-

optację p. Starosty Grodzkiego Poznańskiego Marjana 
Podhorodeńskiego na wiceprezesa w miejsce przenie­
sionego do Lublina nadkomisarza P. P. Pitułeja. Za­
razem, z uwagi na potrzebę informowania społeczeń­
stwa o pracy Z. R. dokooptowano do Zarządu członka 
Z. R. Dra Andrzeja Wiatra. Obowiązkiem referenta 
prasowego będzie umieszczanie w prasie komunikatów 
a przejawach życia organizacyjnego, nietylko Związku 
Rezerwistów na terenie miasta Poznania, lecz również 
Rodziny Rezerwistów, o której istnieniu i poezynaniacr, 
prawie nie nie jest wiadomem. Przy sposobności dla 
informacji należy nadmienić, że Związek Rezerwisł 
na terenie miasta Poznania liczy 2500 członków w 1. 
Kołach Z. R., a życie oświatowe i towarzyskie skup- 
sie w trzech świetl ach. których ilość w porze zimowej 
zwiększa się. Związek Rezerwistów rozwija swą dzia­
łalność w trzech kierunkach: wojskowo - wyszkolenie 
wym, oświatowym i opieki społecznej, praca jest opar 
tą nn idoologji pnństwowo-twórozej.

Nowe tryptyki i G arnęły  do Niem ot
W związku z wystąpieniem z A, I. A. C. R. Auto­

mobilklubu von Deutschlan i przeprowadzoną na tere­
nie Niemiec reorganizacją Stowarzyszeń Samochodo­
wych, Naczelna Organizacja Niemiecka Sportowo- 
Automobilowa weszła w skład Międzynarodowego 
Związku Klubów Automobilowych Uznanych w Paryżu 
i upoważniła ze swej strony, z prawem wyłączności, der 
Deutsche Automobil-Ctub w Monachium do wydawania 
dokumentów celnych. Wobec tego Automobilklub Pol­
ski zawarł z D. D. A. C. umowę, dotyczącą wystawia­
nia tryptyków, podpisując jednocześnie dodatek do 
umowy zbiorowej w sprawie Carnets de Passages en 
Douane9 i w chwili obecnej ma już do dyspozycji tryp­
tyki niemieckie D. D. A. C. Z dniem 1 sierpnia rb., w 
myśl zarządzenia władz celnych niemieckich, honoro­
wane będą na terytorium Nienrec wyłącznie tryptyki 
i Carnety D. D. A. C. wobec czego tryptyki A. v D. 
wystawione po dniu 30 lipca rb. nie będą iuż ważne na 
wjazd do Niemiec. Z dniem 1 sierpnia rb. zatem li- 
tylko Automobilklub Wielkopolski upOważnionv bę­
dzie do wystawiania dokumentów samochodowych do 
Niemiec.

Sensacyjny list z Barce on?
Dziwna przygoda spotkała spokojnego kupca po­

znańskiego p. Teofila Hoffmana zamieszkałego przj 
ul. G. Wilda. Nigdy nie miał kontaktu z zagranicą, 
a cóż dopiero z jej wielkiemi aferami, (kl łat żył skrom 
nie w niurach naszego miasta nie spodziewając się ma



Piątek, dnia 27 lipca 1934 r. J
wet, iż jego osoba może być przedmiotem zaintereso­
wania jakiegoś dalekiego aferzysty.

Aż oto w dniu 21 bm. otrzymał list. Nie byłby to 
fakt zbyt dziwny, gdyż otrzymywał częstą korespon­
dencję, uderzyło go jedynie nieznane pismo i stempel 
pocztowy świadczący, że list wyszedł z dalekiego portu 
hiszpańskiego, z Barcelony. Zdumiony rozdarł kopertę. 
Pisał jakiś anonimowy autor po niemiecku. Otóż p 
Hoffmann dowiadywał się iż tam, na drugim krańcu 
Europy ktoś nieznany mu bliżej, został aresztowany 
za oszustwo upadłościowe. Autor zwracał się z prośbą 
aby adresat zapłacił koszta procesu obiecując mu wza- 
mian wielką sumę pieniędzy, fantastyczne opowiada 
nie nieznajomego było następujące. Gdzieś na pewnym 
dworcu francuskim znajduje się w przechowalni bagaż 
w którym według autora anonimu schowanych jest 1 
milj. 200 000 pesetów. Wzamian za oddaną przysługę 
nieznajomy obiecywał kupcowi trzecią część tej sumy, 
prosił go jedynie o wykupieniu bagażu i zapłacenii 
kosztów procesu.

Naturalnie oferta była zbyt fantastyczna aby mo­
gła zainteresować. Pan Hoffmann mezna nikogo w 
Hiszpanji i nie widzi powoda, aby przesyłać pieniądze 
nieznanemu osobnikowi. Również trzeba ostrzec pu 
błiczność przed tego rodzaju tianzakcjami, które nie­
jednego mogą pociągnąć swą egzotycznośeią, a któ­
re mogą okazać się zwykłemi oszustwami na tak zw. 
„skarb ukryty*.

frzn nr turza ood nruzs>»ł ru ytewena
W czoraj w  godzinach południow ych w yd a­

rzył się przy placu W olności 7 okropny w y p a ­
dek Od paru dni w  podw órzu, około  restauracji 
„Pod Strzecha" rozpoczęto prace przy o tyn k o­
waniu m urów Jak za w sze  w  takich razach w y ­
staw iono rusztow anie i robotnicy zabrali sie do 
pracy T ym czasem  w czorai z bliżej nieznanych  
p ow od ów  rusztow anie p oczęło  sie osu w ać i na­
raz runęło z trzaskiem  na bruk. Nie sp od ziew a­
jący sie katastrofy robotnicy spokojnie pracow ali 
na znacznej w ysok ośc i. Zrobił sie okropny trzask.

belki, deski p oczę ły  się sy p a ć  na ziem ie, która 
w krótce pokryła się  całym  stosem  odłam ków . 
W śród gruzów  legli też trzej n ieszczęśliw i pra­
cow n icy . P rzyb yto  na pom oc Ktoś zaalarm ow ał 
P ogotow ie  Ratunkowe 6666. Po odwaleniu sze ­
regu k aw ałów  drzew a dostano sie do ofiar kata­
strofy. W yd ob yto  ich z trudnością. O kazało się, 
iż najcięższe obrażenia odniósł 26-letni Leon W e­
ber. zam. przy ul. S łow ack iego . P oza  szeregiem  
okaleczeń na tw arzy  doznał on ciężk iego  w strzą­
su m ózgu. Dwaj inni lego koledzy 40-ietni Mar­
celi Seiba, zam. przy ul. M asztalarskiej i 5ó-!etni 
Antoni Hirsz, zam. ul C h w aliszew o. w y sz li z w y  
padku z lżejszem i obrażeniam i. W szystk ich  trzech  
p ogotow ie po udzieleniu pierw szej pom ocy, od­
w io z ło  do Szpitala Przem ienienia Pańskiego.

Na ratuiiiik powuiziantiiU
Cały świat spogląda ze współczuciem na południo­

wą część Polski. Na ręce Rządu przychodzą słowa 
współczucia o i przedstawicieli państw. Belgja, którą 
osy nauczyły odczuwać nieszczęścia przystąpiła do sze- 
•okiej akcji pomocy dla polskich powodzian. Piękny to 
ikt ze strony państwa, które ani z nami nie sąsiaduje 
irzez miedzę ani szczególnemi interesami niezwiązane 
est z nami. ani przyjaźnią zbyt gorącą. My Polacy 
irr.iemy te rzeczy docenić

Ale są to akty dobrej woli ze strony poszczegól­
nych państw. A na nas ciąży obowiązek. Jak w okresie 
-ozpisania Pożyczki Narodowej stanęliśmy wszyscy w 
izeregu z wyciągniętemi rękoma w których trzymaliśmy 
inszą maksymalną ofiarę dla dobra Państwa i jego bud­
żetu, tak i teraz w dniach, gdy nad tysiącami km2 z a- 
'anych wodą przeciąga widmo głodu i pomoru — stańmy 
to walki z nieszczęściem.

Ulżyć w miarę możności ludziom z nieszczęsnego
rołudnia Rzeczypospolitej, ludziom bez chleba i dachu
nad gtową i est obowiązkiem każdego z nas.* *

*

W dniu wczorajszym dokonvwała się na terenie 
wielu instytucyj, stowarzyszeń i związków praca orga­
nizacyjna nad akcją niesienia pomocy powodzianom.

Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu 
opodatkowali się dobrowolnie jako jedni z pierwszych 
w Poznaniu na rzecz powodzian w Małopolsce w wy* 
iokości 1% poborów brutto na okres 5 miesięcy Ł |< 
łc 31 grudnia, b. r. włącznie. Niewątpliwie przykład dc 
leko idącej ofiarności znajdzie naśladowców w innych 
nstytucjach poznańskich.

• . •
Izba Lekarska Poznańsko-Pomorska wzywa człon- 

<ów swoich do składania ofiar na rzecz powodzian p* 
myśli odezwy Komitetu Głównego i Naczelnej Izby Le­
karskiej.

Składki przyjmuje Kasa Związku Lekarzy P. P> 
'przy ul. Skarbowej nr. 9).

*

Urzędnicy Komunalnej Kasy Oszczędności Miast* 1 
Poznania opodatkowali się na powodzian kwotą, równa- 
iącą się 1 proc. ich poborów miesięcznych, przez prze­
ciąg trzech miesięcy.

Komunalna Kasa Oszczędności Miasta Poznani* 
oodaje do wiadomości, te datki na powodzian przyj­
mują jej Centrala, ul. Nowa 10, oraz Oddziały, ul. 2? j 
Grudnia 19 i ul. Marsz. Focha 48/50.

• . •
Z racji kataklizmu, który nawiedził Małopolskę, 

uchwalił Pomorski Automobilklub zrezygnować z roz­
pisanej imprezy — dorocznego Zjazdu nad Polskie Mo­
rze do Gdyni —> u kwotę wyasygnowaną na organizację 
imprezy łącznie z dobrowolnemi składkami członków, 
przesłać na ręce wysokiej protektorki imprezy p. Pre- 
zydentowej Mościckiej na rzecz powodzian.

•

Pracownicy Banku Rolnego oddziału w Poznaniu >. 
zebrali drogą dobrowolnych ofiar 1600 zł. Jeśli się zwą- 
ży na stosunkowo niewielką liczbę pracowników suma 
zebranych ofiar jest piękną podnietą dla innych insty* 
tucyj.

• •*
Firma „Knorr“ w Poznaniu, fabryka środków od­

żywczych. przeznaczyła dla woi. komitetu niesienia 
pomocy dla powodzian w Krakowskiem większa ilość 
towarów, wartości 1.0S8 zl.. w tern płatków owsla- ' 
nych zdolnych do Jednorazowego obfitego pożywienia 
dla 1700 osób i kostek zupnych oraz grochówek w ( 
rolkach na ozraeto 4500 osób.

Km. 50234.
OBW IESZCZENIE O LICYTACJI.

Na zasadzie art. 676 — 681 k p. c. (tekst je­
dnolity — Dz. Ust. R. P . nr. 112/32, poz. 934), 
ogłaszan i że w  dnitr 8 w rześnia  1934 roku o g o ­
dzinie 10 przed południem  odbędzie sie w  Sadzie  
G rodzkim  w  O dolanow ie, pokój nr. 7 licytacja  
nieruchom ości, położonej w  Bogdaju. pow . O- 
s łró w , zapisanej w  księdze hipotecznej Sadu  
G rodzkiego w  O dolanow ie, Bogdaj, tom VI., kar­
ta 321 (ozu. katastr.: niatr. art. 278. Ks. podat. 
bud. nr. 144). na n azw isko  dłużnika m ałżonków  
Piotra i Józefy  D uczm alów  w  Bogdaju.

N ieruchom ość p ow yższa  składa się z domu 
m ieszkalnego, dw óch  ch lew ów , w ozow n ia , sto ­
dołą z roli, łąki i lasku o łączne) pow ierzchni 
16.87 12 ha. oraz z ż y w ig o  i m artw ego iiw e n ta -  
rza

N ieruchom ość p ow yższą  oszacow an o na su­
mę 21100,96 z ło tych . Cena w y w ołan ia  15 825,72 
zł. — słow n ie: p iętnaście ty sięcy  osiem set d w a­
dzieścia  pięć złotych 72 grosze.

W y so k o ść  rękojmi, jaka licytant orzysięp u -  
cy ao  przetargu, pow inien z ło ży ć  2110 ,—  zł.,

' wynie: dw a ty siące  sto  d ziesięć  z ło tych . U -J  
• zględnione zostaną tylko oferty  tych licy ia n -j  
‘ >■ którzy przedłożą zezw olen ie  odnośnej w ła ­

dzy adm inistracyjnej na nabycie i p rzew ła szcze ­
nie nieruchom ości.

Rękojmia powinna b yć  złożona w  g o ło w iź-  
nie albo w  takich papierach w artościow ych  bądź 
książeczkach w k ład ow ych  instytucyj, w  których  
w olno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery  
w artośc iow e przyjęte będą w  w artości K c z ę ­
ści cen y  giełdow ej. W artość kuponów nie bie­
rze się  w  rachubę. P rzy  licytacji będą zach ow a­
ne u staw ow e warunki licytacyjne, o  ile dodatko- 
w em  publicznem  ob w ieszczen iem  nie będą po­
dane do w iadom ości warunki odm ienne. P raw a  
osób trzecich nie beda przeszkoda do licytacji i 
przysądzenia w łasn ośc i na rzecz n ab yw cy  bez 
zastrzeżeń  jeżeli o sob y  te przed rozpoczęciem  
przetargu nie złożą dow odu, że  w n io s ły  p ow ód z­
tw o o zw oln ien ie nieruchom ości lub jej części od 
egzekucji i ż e  u z y sk a ły  postanow ienie w ła śc iw e  
go sadu, nakazujące zaw ieszen ie  egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licytacją  
wolno oglądać nieruchom ość w  dni p ow szed n ie  
od godz. 8 — 18-lej. akta zaś postępow ania eg ze­
kucyjnego możną przeglądać w  sądzie.

O dolanów, dnia 20 lipca 1934 roku.
L. W OJCIECHOW SKI —  komornik Sądu G rodz­

k iego w  O dolanow ie, ui. Dąbrówki 14.
Dz. O. 438

H E M O R O I D Y ]
ia!eźa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych ł Jener* 
wujących często zmuszają chorego do pozostawienia 
# łóżku, gdy utrudniała ruchy ł odbieraia chęć do
oracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia sie ich

Tydko czopki Magistra Wolskiego „Kastano!“ Je- < 
dynę zaweiraiace składniki roślinne miedzy inneml 
Kasztanowiec Indyjski, który byt stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności, daia w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal- 
iych: usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszają , 
>brzmienia. koją bóle wyróżniając sie zarazem swem 
(agodnem działaniem.

Czopki „Kastano!" do nabycia w aptekach, dro* 
gerjacb lub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa uL 
Gota 14 Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie,

Czopki roślinne „Kastanol" stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemotoi- 
lami. 37i,f

*ssss O G Ł O S Z E N I  A D R O B N E
H  SPRZEDAŻ gg H  KUPNA m f p  POKOJE H

POKÓJ
umeblowany frontowy od 
zaraz 9o wynaiecia. Zgło 
szenia Starotargowa 2 
m. 3,

^  MIESZKANIA | | B  r o żn e  B  |

URZĄDZENIE 
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow- 
^ka 10. D O. 428 
liiiłiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiłiiiiiijiii

KUPUJE
każda ilość odpadków i 
blachy cynkowej — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

POKÓJ

umeblowany słoneczny 

do wynajęcia. M. Bi­

lińska. Kaliska 3 I. p 437 
lllłlllllllUIIIIIIIIIHIIUIIIIIIUIIIIIIIIIIII

POSZUKUJE 
się mieszkania ł lub 2 po 
koiowego z wygodami. 
Oferty 8o Dziennika O- 
strowskiego pod H. P. 
IIIIIIIIIIIIIIIIIIMIKIIIllllllllllllllllllllll

DZIEWCZYNA 
do wszelkiej pracy domo 
wei od zaraz potrzebna. 
Adres w Redakcji Dzień 
nika Ostrowskiego 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimin

2 POKOJE
z kuchnia na 1 piętrzę 
od 1 sierpnia do wynaję­
cia. Adres w Redakcji,

.Diennik Ostr«.-A&k<“ ukazuje się rano o 3. 8 za wyjątkiem dni poćwląteczn — Abonament miesięczny; w ekspedycji 1.30 zł. t odnoszeniem do dumo j
1.50 zt. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, lak strajki i sabotaż pracy, wydawnictwo nie od 
pow ada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawe do odszkodowania. — Ogłoszenia; za 1 m/m lednotamowy na stron ę d-clo łamowe] 12 n  
' rzy Roszeniech skomplikowanych lub też pnzy specjalnym wyb-Tze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczu. i
50 /« nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty fulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarialne w Po* {
nan u — Kmto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji ł Administracji; Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teł. 131, *-» AimltJ
stracja czynna od godz 8— 1-ej ! 3— 18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eI dnia poprzedniego po tym czasie dolicz* ' 
sic koszta leietonu. — N ezamówirmych rękopi sów nie honoruje sic i nje zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Poza -  
Nakładem ‘ czcionkami Drukarni .Dzennika Poznańskiego** Śp Akcyjna w Poznaniu — ulica ocztowa 9. <— telefon 33-90 I 11-77 |


